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2 Kmiesięcznie
z o d s y łk ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f..
3 fr. 50 ctrn., 2*/2 szyi. 70 cm. atnsr.

Tygodniowo w Krakowie 40 k  
z  dostawą do domu 46 b.

8 h.Cena numeru 
oddzie lnego
Rekiemacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczne].

W ychodzi c o d z ie n n ie  p o p o łu d n iu  z w y ją tk ie m  n ie d z ie l S św ią t.
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Kraków, Dunajewskiego 5.
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Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres teiegr. : Naprzód Krabów.

Dział inseratow y:
PI. W .  Świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr, 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
szsr petitem w nadesianem 60 h

Walka o „minimum egzystencyi"
Pod hasłem  „obrony stanu  średniego" rozpo­

częli chrześcijańsko-socyalni w alkę przeciw  kom ­
prom isowi zaw artem u z Izbą panów , którego 
głównym sukcesem  było podwyższenie wolnego 
od podatku „minimom epystencyi" z 1200 na 
1600 K. Chrześcijańsko-socyalni, k tórzy  nazy­
w ają się „partyą ludow ą", udarem nili uchw ałę 
Izby posłów, podwyższającą „minimum" pod po­
zorem, że Izba panów  ną tę uchw ałę się nie 
zgodzi; gdy Izba panów  przecież się zgodziła, 
pow stają przeciw  kom prom isowi pod pozorem , 
że podw yższenie podatków  w ym ierzone jes t 
przeciw  stanowi średniem u, którego oni są p a­
tentow anym i obrońcam i.

W rz ec zy w isto śc i chodzi chrześcijańsko - so- 
eyalnym  o zupełna ca innego, a nie o obronę 
rzekom o pokrzyw dzonych. Kom prom is z Izbą 
panów  p rzy szed ł do sku tku  jednogłośnie, a  więc 
i reprezentanci cSirześcijańsko-socyainś głosowali 
za kompromisem; teraz chcą go obalić z dwóch 
pow odów : 1) zazdroszczą socyalnym demokratom 
sukcesu odniesionego w spraw ie ludowej, 2) boją 
s ię  o swa mandaty do R ady m iejskiej w Wie- 
dniu.

Hasło ich, że należy obronić stan  średn i przed 
wyższem  opodatkow aniem  jes t faryzeuszostwem. 
Nikt w praw dzie n ie chce płacić wyższego po­
datku. ale ceła podwyżka ustalona w kompromisie 
wynosi OŚ 20 h (przy dochodzie 1800 K rocznie) 
do 2 K (przy dochodzie 4800 K). O w yższych 
dochodach nie mówimy, bo stan  średni nie raa 
więcej jak  4800 K rocznie, a zresztą nawet przy

dochodzie 10.000 K rocznie nadwyżka podatku wy­
nosi 6 K. Nie m ożna w iec-'mówić o „wyższem 
obciążeniu" tam , gdzie to obciążenie oblicza się 
na halerze!

To też ten  powód je s t tylko wymówką a w ła­
ściwy powód gniew u ch r ześcijańsko-soeyai nych 
leży w  tem, że ta  kilkuhalerzow a podw yżka g ro­
zi im u tra tą  kilku m andatów  w III kole. Wedle 
ordynaćyi w yborczej do R ady m iasta W iednia 
w ybiera w III kole ten , kto „płaci więcej niż 
20 K" rocznie podatku bezpośredniego. Przez 
uchw alenie podwyżki wszyscy dotąd płacący 
20 K będą płacili 20 K 20 h, zaczem  otrzymają 
prawo głosu w III kole. I  tego w łaśnie chrześci­
jańsko-socyalni się boją, bo w śród now ych w y­
borców będą lepiej p łatn i robotnicy, mali u rzę­
dnicy, handlow cy itd., a więc ludzie, k tórych  
chrześcijańsko-socyalni podejrzyw ają, że będą 
głosowali na socyalistów.

Dla nędznych p aru  m andatów  do Rady miej­
skiej, w której chrześcijańsko-socyalni m ają ol­
brzym ią większość, ehe? udaremnić taki sukces, 
jak podniesienie „minimum egzystencyi" na 1600 K. 
Co wobec tego znaczy „wyższe obciążenie" o 
20 h  do 1 K dla bądź co bądź lepiej sy tuow a­
nych, bo m ających do 3400 K rocznego docho­
d u ?  Ale chrześcijańsko-socyalni są, co każdy 
znający, tg p arty ę  w iedział oddaw na, prawdziwymi 
wrogami ludu, dla których u trzym anie się przy  
władzy h a  ra tu szu  w iedeńskim  je s t kwesty? ży­
cia lub śmierci. Nic ich n ie obchodzi, że przez 
jednogłośne zaw arcie kom prom isu Izba posłów

i przyjęła na s ie b ie : m oralny obow iązek dotrzy- 
| m ania g o ; nic ich n ie obchodzi, że przez uda- 
| rem nienie kom prom isu odraczają wejście w życia 
I pragmatyki służbowej, nic ich nie obchodzi, że 
I w prost pchaj? rzęd na drogę § 14. Dla nich sp ra­

wa partyjna je s t w ażniejszą niż spraw a ogólna. 
Zobaczym y jednak, czy parlam ent także stanie 
na tem  stanow isku.

Słomiany ogień opozycyi 
burżuazyjnej w Niemczech.
Niezwykle pouczającym  jes t cały przebieg 

roztrząsaó  n a  gruncie niem ieckim  — skandalu 
m ilitarnego w Saverne. Obok ostrych głosów 
p rasy  socyalistycznej w ytw orzył się był z po­
czątku chór opozycyjny, dość pokaźny, p rasy  
burżuazyjnej. W  parlam encie niem ieckim  zapa­
now ała tem p era tu ra  o ty le w zburzona, iż na 
kanclerza spadło wotum nieufności ogrom ną 
w iększością głosów. Pan Bethm onn-Holiweg był 
nieco stropiony, czy oszołom iony sunącą się na 
niego law iną... Sum itował się, iż w inni nadu­
żyć zostaną niew ątpliw ie ukarani... Rozpoczęło 
się coś naw et dla uspokojenia op in ii: pułk, 
garn izu jący  w Saverne, został usun ięty  za m ia­
sto, porucznik  F o rstn er stanął przed sądem  z 
„prognozą" nienajpom yślniejszą : dostało m u się 
isto tn ie trochę kozy za jeden  szczegół jego pro- 
w okatorstw a — za poran ien ie  kaleki...

Ale p . fiethm ann-H ollw eg wciąż oglądał się 
przytem  trw ożliw ie na  p ra sę  ju n k iersk ą  i wsżech- 
niem iecką, k tó ra  z coraz groźniejszym  pom ru­
kiem  śledziła za takim i „zam acham i" na nie-

H. BALZAC.

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczy! z oryginału B. Z.

(Ciąg dalszy).
Chodzi o to — mówił M alin —  by zapo-

l ica. « “ '-'“ " o u o y a  i /A u ó ilc i  łv i  u*
loin E uropy głowę Ludwika XVI, aby  — o je ­
den m om ent wcześniej, niż nasze — pogrążvć 
tę głow ę w  fali Rewolucyi — bądź — odwro­
tnie — zburzyć panujące bożyszcze: lud fran ­
cuski i jego w niedalekiej przyszłości C esarza — 
j na gruzach zbudow ać tron  praw dziw y. Co do 
mnie, jestem  zdany na łaskę w ypadku, szczę­
śliwego w ystrzału  z pistoletu, w yniku w ybuchu 
gdzieś na  jak iejś ulicy Saint-Nicaise. Nie pow ie­
dziano mi w szystkiego. Zaproponow ano mi zor­
ganizow ać R adę Państw a w chwili przełom u, 
kierow nictw o roboty  legalnej, zm ierzającej do 
restau racy i Bourbonów.

— N ie 'sp ie sz  się.
— Niemożliwe. Muszę teraz  — i to  niezw ło­

cznie powziąć decyzyę.
— D lączego?
Obaj b racia  S im eus’owie sp iskują i są  w k ra ­

ju . Muszę albo kazać ich śledzić, pozwolić skom ­
prom itow ać się i pozbyć się ich — albo sek re­
tnie wspom agać. Żądałem  pom ocników, a  oni 
mi przysła li wyborow ych rysiów , k tó rzy  p rze­

szli przez T royes po to tylko chyba, by mieć 
do czynienia z żandarm eryą.

— Gonclreyille je s t już „ t w o j e m " ;  należe­
nie do spisku je s t to :  „ b ę d z i e s z  m i a ł "  — 
Ani Fouche, ani T alleyrand, dwaj twoi p a r tn e ­
rzy  n ie są t a m :  graj w otw arte  k a rty  z nimi. 
Jakże t o ! Rządy w e F rancyi spraw ują ci w szy­
scy, k tórzy  o głowę skrócili Ludwika, w  całym  
kra ju  w szędzie są nabyw cy dóbr narodow ych, 
a ty  chcesz tu  sprow adzić tych, k tó rzy  odbiorą 
od ciebie GondrevilLe? B ourboni — jeśli io nie 
są zdeklarow ani idyoci — będą m usieli p rzeje­
chać się gąbką po tem  w szystkiem , cośm y zro­
bili. Uprzedź B o n ap a rte g o .'

— Człowiek mojej kondyeyi nie denuncyuie — 
rzucił Malin.

— Twojej kondyey i?  — zapytał Grevin, u- 
śm iechająe się.

— O fiarują mi pieczęć in in isteryałną.
— Rozumiem teraz  twoje o lśnienie. W idocznie 

jed n ak  m nie tylko je s t dane widzieć jasno  w 
tych ciem nościach egipskich, jak ie  stw arza po­
lityka i w ęchem  wyczuw ać w yjście. Otóż, n ie ­
podobieństw em  je s t przew idzieć i. skonkretyzo­
wać w ypadki, k tó re m ogą sprow adzić B ourbo­
nów, podczas gdy genera ł B onaparte m a 80 o- 
krętów  w ojennych i 400 tysięcy żołnierzy. Nie 
niem a trudniejszego dla polityka, uzależniają­
cego powodzenie swoich planów  od pew nej zmia­
ny, jak  przewidzieć, k iedy jak aś  w ładza, k tó ra 
doszła zen itu  i ten  zenit przeszła, upadnie. Lecz, 
mój stary , w ładza B onapartego jeszcze nie do­
szła z e n itu !

— Czy to czasam i nie pom ysł Fouche, k tó ry  
chce zbadać ta jn ik i twojej myśli, by  potem  módz 
się pozbyć ciebie?

— O n ie ! Jestem  pew ien posła. Z resztą nie 
posłałby mi tych dwóch małp, k tó re ja  znam 
zbyt dobrze, by nie być popchniętym  na drogę 
podejrzeń.

— Ja  ich sie obaw iam  — rzekł Grevin. Jeśli 
Fouche cię nie podejrzew a i nie chce cię do­
świadczyć, po co ci ich posłał ? Fouche nie jes t 
człowiekiem, k tó ryby  przedsiębra ł coś bez do­
statecznych ku  tem u racyj.

—• To w łaśnie wpływa n a  moje postanow ie­
n ie! — zawołał M alin; —- nigdy nie będę pe­
w ien z tym i S im eus’a m i; być może Fouche, 
k tó ry  w ie o moim stosunku  do GondrevilIe, nie 
chce ich spudłować, lub też sądzi, że trafi przez 
nich do Conde.

— E, mój s ta r y ! W ierz mi, że nie podczas 
rządów  B onapartego będą czegoś chcieli od na­
byw cy Gondreville.

Podnosząc wzrok, M alin spostrzegł nagle w śród 
gęstw y lipow ych liści w yglądającą lufę k a ra ­
binu.

— A więc się nie omyliłem , gdy zdawało mi 
się, żem słyszał suchy dźw ięk nabijan ia  k a ra ­
binu — zwrócił się. do Grevina, w p arę  sekund 
później, gdy już zdążył um ieścić s ię ' za g ru ­
bym  pniem  drzew a, naśladow any w tej czyn­
ności p rzez no taryusza, zdziwionego raptow nym  
m anew rem  przyjaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przeszłość naleli do PATEFONU bez lubił
G ra szafirem . Nie niszczy p ły t. Czysta, w yraźna, bardzo głośna reprodulccya. O lbrzym i w ybór w spaniałych zd jęć .' 

P ły ty  po K 2’50, K 4’50, K 6 '—. C enniki darm o. N©W© sn©«£©Se patS fO ltd W i eeny: K 26, K 50, K 65,
K 90, K 135, K 160 i w yżej. — Od najskrom niejszej izby do najw ykw intniejszego salonu, wszędzie 

dziś już  je s t Patefon na  p ierw szem  m iejscu, jako  najp iękniejsza ozdoba i rozryw ka.
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,2 Sobota 17 stycznia 1914 Nr. 13

tykalność arm ii i takiem " folgowaniem  „zdraj­
com" alzackim .

P an  B ethm ann-H ollw eg „obarczony" n ieufno­
ścią w iększości parlam entu , uczuł, iż zaczyna 
go bardziej piec, niż to platoniczne wotum  — 
rozpalająca się iry tacya potężnych czynników  
m ilitarnych, junk iersk ich  i w szeęhniem ieckich.

Dla uspokojenia obu stron chciał użyć pau  
B ethm ann ... filozofii. Pozwolił opublikować w y­
ją tk i ze swego listu  do jednego z profesorów  
uniw ersyteckich, gdzie zastanaw iał się nad tem, 
dlaczego ku ltu ra  francuska i angielska w iększą 
posiadają moc m agnetyczną, przyciągającą, an i­
żeli ku ltu ra  niem iecka, i dochodził do w niosku, 
że Niemcy, jako  ku ltu ra ln ie  młodsze, ujaw niają 
więcej w iary  w siłę, niźli w pow aby in tele­
k tualne , ogładzone z brutalności.

Podczas gdy p . B ethm ann przypom inał swoje 
„tezy" o ku ltu rze — junkrow ie rozpoczęli im- 
pertynencką działalność.

P rezydent policyi w Berlinie von Jagow  wy­
stąpił (zasłoniwszy się jedynie podkreśleniem  
„pryw atności" swego k roku  — przez podpisa­
nie s i ę : von Jagow  dr praw ) — z k ry ty k ą  są­
dowego rygoru  wobec Forstnera ... I uszło mu 
to b e z k a r n i e .

Potem  nabrały  rozgłosu depesze kronprinza.
Obóz hakatystyczno-junkierski poczuł p rzy ­

pływ anim uszu!
Rozumie się, iż to w szystko rozzuchw aliło i 

sądy w o jskow e: F o rs tn er w drugiej instancyi 
doczekał się u m ien ia; pułkow nik R euter zdo­
był bezkarność już w instancyi pierw szej.

S tał się naw et bohaterem  junkiersko-hakaty- 
stycznym . Otrzymał, jak  donoszą, 15 tysięcy 
kart i telegramów gratulacyjnych.

I równocześnie z e  w z r o s t e m  b u n e z u -  
c z n o ś c i  j u n k i e r s k i e j  w y c h o d z i  n a  
j a w  — n i e  w z m o ż o n y  o d p ó r  o p o z y ­
c y j n e j  p r a s y  b u r ż u a z y j  n e j ,  i e c  z r  a­
c z e j  j e j  o m d l e w a n i e ,  j e j  r  e z y  g n  a c y  a. 
Pow tarza się, iż p o z a  s o c y a l n ą  d e m o k r a -  
c y ą  n i e m a  w  N i e m c z e c h  o p o z y e y i o d -  
w a ż n e j ,  k o n s e k w e n t n e j ;  są tylkp odru­
chowe uniesienia, po których, gdy silniej za­
grzmi junk iersk ie  veto, następuje stopniow e za- 
cichanie...

N iegdyś „Sim plicissim us" nie „salonowo" 
wprawdzie, lecz niezw ykle złośliwie scharak te­
ryzow ał by ł niem iecką opozycyę burżuazyj na  — 
w rycinie, przedstaw iającej s ta rą  praczkę, za­
dum aną fachowo nad bielizną liberalnego wo­
dza i szepcącą do siebie : „biedne panisko, chy­
ba znów robił opozycyę".,.

W raz z przypotulnieniem  opozycyi burżua­
z y j'nej i rozzuchw aleniem  się junk ierstw a, zmie­
niły się i cięgi, k tó re  dostaje kanclerz.

W jask in i junkiersk iej w  pruskiej Izbie 
panów  i w  sejm ie pruskim  nałykał się on dla 
odm iany pigułek, iż zbytnio schlebia parlam eu- 
towi, iż osłabia podstaw y m ilitaryzm u i pod­
m ywa opokę p ru sa c tw a !

B iedny B ethm ann za ty le  w ysług junk ier- 
stw u nie spodziewał się, iż kam ienow any b ę­
d z ie  gradem  zarzutów  — z junkiersk iej strony!

Strejk drukarzy.
Kraków, 16 stycznia.

0 wartach strajkowych.
^„O bjektyw ne" dziennikarstw o krakow skie z 

okazyi s trejku  d rukarsk iego  stanęło  natu ra ln ie  
odrazą po stronie — pracodawców. Zgodnym  chó­
rem  potępiają ci m ędrcy gazeciarscy w ysiłki 
zecerów , aby  w granicach ustaw y wywalczyć 
sobie lepszą egzystencyę. Od kilku dni czytam y 
głupie ataki na  Warty strejkowe. Na całym  św ię­
cie uważa się te  w arty  za legalną broń  stre j­
kujących, w K rakow ie liberalna „Nowa Refor­
m a" nazyw a tę kontro lę  „terorem ". W łaściciel 
„Nowej Reformy" nie lubi żadnej kontroli, gdyż 
od czasów  rewizyi w Pałacu Spiskim m a brzydkie 
bardzo rem iniscencye. R edakcya „Czasu" na 
odm ianę nazyw a w arty  strejkow e „szpiegostwem" 
i w alką „nienarodow ą". W łaścicielka „Czasu" 
hr. Andrzejow a Potocka, od chwili gdy  jej ko­

paln ie  przeszły  w obce ręce, s ta ła  widocznie 
bardzo „narodow ą". W ypociny „Nowej Reform y" 
tak  się podobały „Czasowi", że je  p rzedruko­
wał. Na drugi dzień znow u „Reform a" p rzed ru ­
kow ała dla rew anżu  a tak i „Czasu" na w arty 
strejkow e. Zgodny chór, zgodny koncert. Jak  
to czytam y w „Panu Tadeuszu* przy  opisie 
koncertu  żab: „Żadne żaby nls grają tak pięknie 
jak polskie".

W istocie u  nas w Galicyi, gdy kto już p rzy ­
stan ie  do żab, do m ieszkańców  błota i bagien, 
jes t konsekw entnym  aż do głupoty. Bo czyż 
nie jest g łupotą atakow ać w arty  strejkow e, w 
obronie k tórych  w u r z ę d o w y c h  o ś w i a d ­
c z e n i a c h  stanął rząd  austryacki, a naw et 
rząd pruski. A takow ać iegalne urządzenie, u- 
znane przez w szystkich teoretyków  za broń 
ustaw ow ą i leg a ln ą?  Rząd austryacki w dniu 17 
marca 1908 oświadczył w parlam encie, że nie 
może zakazać wari strajkowych. To samo ośw iad­
czył w niem ieckim  parlam encie 15 styczni? 1913 
sek retarz  stanu  Delbrtiak. W  dziele naukowem , 
wyszłem w ostatnich dniach, „D er rechtliche 
C harak ter der A rbeiiskonflikte" radca m iniste- 
ryum  austryackiego Jakób  Sousek (Wiedeń, 
1914) pisze na sir. 77: „ustaw ow ego zakazu 
w art strejkow yeh n ie m a" („eine gesetzlicbe Be- 
stim m ung, die das S lrejkpostcnstehen  an sich, 
ais strafbm*e H andlung erkUireu w iirde, nicht 
besteh t"). Ale po co tu  się natężać i mnożyć 
cy ta ty ?  G azeciarze krakow scy „gwiżdżą" na  ta­
kie teoretyczne gadaniny, wraz z mmi gwizda- 
ją  akadem icy, k tó rzy  z sym patyi dla p ryneypa­
łów drukarskich  stanęli p rzy  kaszcie w d ru ­
karni K oziańskiego.

I przypom ina nam  się, jak  w tej sam ej d ru ­
k am i przed przeszło 30 la ty  właściciel tejże 
w brew  wszelkim  teoryom  prak tycznie w ydał w 
ręce policyi austryackiej „terorystów " w raz z 
całym  nakładem  b roszury  u niego drukow anej... 
Gwizdajcie dalej wesoło i skrzeczcie w swem 
bagnie harm onijn ie i —• bezinteresow nie!!

Szykany policyjne.
W e środę rano  polieyant przyaresztow at p e ­

wnego d rukarza  w  chwili, gdy najspokojniej 
przechodził ul. S tolarską, na  k tórej się mieści 
d rukarn ia  katolickiej „Praw dy". Aresztow anego 
wypuszczono.

W  spraw ie tej udała się deputacya s tre jku ­
jących, złożona z tow. M i s i o ł k a  i P a n k i e ­
w i c z a ,  do dy rek to ra  policyi celem  zapro testo­
w ania przeciw  szykanom  ze strony  organów  
bezpieczeństw a publicznego. W  nieobecności 
radcy  dw oru F la taua, p rzy ją ł deputatów  nad- 
radca R e n k i e w i c z .

W  rozmowie, jaka się w yw iązała, zdarzył się 
ciekaw y epizod.

— Na co panow ie stw orzyliście jak ąś  kon- 
trolę, k tó ra  k rąży  kolo d ru k a rń ?  — py ta  nad- 
radca Renkiewicz.

— Aby ktoś szyb nie pow ybijał w d ru k a r­
niach, lub  ich nie okradł. Przecież powie- 
dzianoby, że to  uczynili zlokautow ani d rukarze 
— brzm iała odpowiedź tow. M isiołka.

N adradca Renkiewicz zapewnił, że udzieli od­
pow iednich w skazów ek niższym  organom  wła­
dzy policyjnej, aby  w przyszłości nie ponowił 
się taki w ypadek, jak  w ul. S tolarskiej.

Do wiadomości ogółu młodzieży akademickiej
podajem y nazw iska akadem ików -łam istrejków . 
Tymi, co kalają  godność akadem icką, są : 

Plutyński (pracuje u Koziańskiego), 
Orzechowski, praw nik  (pracuje w „Literackiej"), 
Edmund Radliński, słuchacz filozofii (pracuje 

w „K uryerku"),
Jan Singer, słuchacz filozofii,
Bagatele, 
issing,
Tomasik. 1
(Ostatni czterej pracują u Koziańskiego). 
Weiss Franciszek, 
Weiss (imię nieznane). 
Nazwiska kilku jeszcze akademików-łamistrej­

ków podamy w najbliższych dniach.
Tajemnicze zniknięcie inspektora przemysło­

wego w Krakowie I
Dochodzą nas wieści o nadmiernem wyzyski­

waniu sił i pracy uczniów drukarskich. Onegdaj

pracow ali uczniow ie w drukarni Teiza do godzi­
ny 11 w nocy; w drukarni Rippera prawie całą 
nos.

Pryncypałow e drukarscy  od początku lokau­
tu zatrudniają  uczniów w czasie nadobow iązko­
wym. Opornym zaś grsżą wyrzuceniem na hruk i

K ilkakrotnie nasze notatki pod adresem  in ­
spek to ra przem ysłow ego n ie  odniosły skutku. 
Również n a  w ezw ania delegaoyi strejkujących 
inspektor nrzem ysłow y pozostał głuchy, a z nim 
— prezydyum  m iasta.

U c z n i ó w  więc daiej m o r d u j ą  p o  n o ­
c a c h !

Inspek to ratu  przem ysłow ego w K rakowie n ie­
ma. Zw inięto go !

W t a j e m n i c z y ,  z a g a d k o w y  s p o s ó b  
z n i k ł  p a n  i n s p e k t o r  — na czas strejku.

Możeby go odszukało nam iestn ictw o?
„Krótka" odpowiedź „Nowej Reformy".

Na czas strejku organ p. Anezyca (z wdzięczno­
ści za pomoc przy składaniu) zabrał się wczoraj 
do krótkiej — jak pisze — odpowiedzi „Naprzo­
dowi". „Krótka" la odpowiedź zajmuje blisko dwie 
szpalty druku i stanowi stek bredni, w których 
mowa o wszystkiem i o niczem, a więc o „Na­
przodzie", o Drukarni Ludowej, o „gwałtach strej­
kujących" itd. Znać w tern rzucaniu się rękę pp. 
pryneypałów, którzy dla osłabienia wrażenia na­
szych rewelacyj o postępującem zwycięstwie zece­
rów, cytują jakieś mityczne cyfry, mające wyka­
zać, że nie tylu pryneypałów podpisało już umowę, 
ilu iny podaliśmy.

Trudno; komu tak źle idzie, jak pp. pryncypa- 
łom w tej sprowokowanej przez nich walce, temu 
małej pociechy nie można odmówić. Nie mamy też 
pretensyi do „N. Reformy", że wojuje „demokra­
tyczną" widać metodą kłamstwa i denuncyacyi; 
widocznie „zasady" są u niej zbyt zardzewiałe, 
aby mogły skrzypieć na inną nutę.

Wycieczka drukarzy do fabryki p. żielemewskiego.
Wycieczka zlokautowanych drukarzy do fabryki 

Zieleniewskiego odbyła się we wtorek 13 b. m. o 
godz. 10 rano. Wzięło w niej udział 100 osób. 
Zwiedzono kolejno różne działy i zaznajomiono 
się z maszynami rozmaitych systemów do cięcia 
żelaza, heblowania itd. Przypatrzono się również, 
w jaki sposób spaja się kotły tak ręcznie jak  i 
maszynam i; zwiedzono także halę z maszynami
do w'ytwhrźańTa

Wyeieczkowcy składają podziękowąuie' 
leniewskiemu za łaskawe i życzliwe przyjęcie wy­
cieczki, a pp. inżynierom Balickiemu i Netczukowi 
za oprowadzanie i objaśnianie szczegółowe roz­
maitych rzeczy.

Z Tarnowa
piszą n am : Tutejszy właściciel drukarni p. S t y r- 
n a  wraz ze swą czeladką, z dziewcząt złożoną, 
objeżdża Kraków, no i „składa". Mamy nadzieję, 
że to p. Styrny chyba nie postawi na nogach i 
esy on dziś będzie łamistrejkiem, a jutro będzie 
niemiłosiernie wyzyskiwał bezbronne dziewczęta, 
to chyba mu już na wiele się nie zda, gdyż ża­
den szanujący się człowiek jego firmie żadnej ro­
boty nie da.

*

Zlokautowani drukarze na ulicy.
„Slovenski Naród" w Lubłanie z d. 30 grudnia 

1913 r. zamieścił p. t  „Drukarze na ulicy" na­
stępującą notatkę: W Lublanie byliśmy dziś o g. 
1 w południe świadkami osobliwej niespodzianki. 
Oto zlokautowani drukarze zwrócili się do bur­
mistrza miasta o zezwolenie na zamiatanie ulic ze 
względu na to, że im bez pracy przykrzy się. — 
Burmistrz udzielił zezwolenia i w krótkim czasie 
śnieg zginął z głównych ulic miasta. Nie obeszło 
się przytem naturalnie bez dosadnych epitetów ze 
strony publiczności pod adresem pryneypałów. —•
Uzyskane w ten sposób odszkodowanie zaofiaro­
wali drukarza na cele filantropijne, tj. na biednych 
I chorych miasta Lubiany.

** *
Wiedeń. Deputacya, złożona z przedstawicieli 

właścicieli drukarń i prezydenta związku faktorów, 
była u  ministra spraw wewnętrznych, aby mu
przedłożyć życzenia w sprawie ochrony personalu 
chcącego pracować ( o c h r o n a  ł a m i s t r e j k ó w i ) ,

GŁOS KOBIET
O R G A N  P O L S K IE J  P A R T Y I S O C .-D E M .

PISMO POŚW IĘCONE SPRAW OM O R- <• 
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH :: 
W YCHODZI DWA RAZY N A  MIESIĄC :: 
p o d  R E D A K C Y A  DORY KŁUSZYŃSKIEJ ::
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Członkowie deputacyi podnieśli między innemi, że j 
w Insbruku, Meranie i Bożenie napadano na „ehę- i 
tnych do p r a c y M i n i s t e r  przyjął życzenia riepu 
tacyi do wiadomości.

Z dnia.
Mróz.

Dziesieciostopniowy m róz zwrócił na  siebie 
powszechna u w a g ę /U cz y n ił zaś to w sposób 
dokuczliwy" i n ieprzyjem ny. Nic dziwnego, iż 

. le zastanaw iają sie nad jego isto tą i działa­
niem. Pierw sza jest im" obojętna, lecz nie drugie. 

~°ż można powiedzieć o m rozie?
. ' 'est on w spaniałym  d e k o r a t o r e m .  Tak 

P;?knej dekoracyi, jaka m róz roztoczył dokoła, 
potrabiby n ik t urządzić. W ie c : jes t św ietnym

^ k o ra to rem .
Podoła też pracy  p e r u k a  r  z a. Młodzieńców 

dowiem o krótkim  wąsie, o małej bródce czyni 
a rcami, srebrząc im w ąsy, brody i brw i, że 

O g lą d a ją  n iby  rów ieśnicy św iętego Mikołaja,
00 dzieci straszy... I nigdy niem a ty lu  starców , 

a ozasie mrozu. O tem  się każdy łatw o
zdoła przekonać.

Jest znakom itym  r y s o w n i k i e m .  F an tasty ­
czne szkice, k tó re kreśli na szybach u okien, 
s3 stokroć piękniejsze, niż najładniejsze rysunk i 
malarzy japońskich.

Mróz jest n o w ą  s i ł ą ,  p rzyspieszającą dzia­
łanie istot, chociaż uczeni nie znaleźli dotych­
czas odpowiedniej nazw y dla jej określenia, 
dowodów nie trzeba przytaczać, m ożna to bo­
wiem z łatw ością spostrzedz. W  dzień ciepły 
tylko ci zdwmjają kroku, których gonią pośpiech 
lub przyzwyczajenie. Podczas w ielkiego m rozu 
die ujrzysz spacerowiczów. Każdy „bierze nogi 
?a pas" (gdyby mógł, w ziąłby je  do brzucha...)
1 zmyka, chociaż nie tropi go ani policyant, ani 
wierzyciel, ani popędza in teres.

Mrozów je s t kilka, chociaż w łaściw ie jeden. 
Więc zn a m y : mróz p i k a n t n y ,  k a w ^ a l e r s k i ,  
s i a r c z y s t y ,  „ t a k i  s o b i e "  i n i e z w y k l e  
s i l n y .  P ierw szy — p ikan tny  — znikł, dzięki 
staraniom  „Niewiast katolickich" i p rokurato ry i, 
jako niem oralny. Drugi — kawTalerski — u su ­
nie się  dobrow olnie, gdy zaprow adza opłatę 
starokaw alerstw a. "

Mróz je s t w e s o ł k i e m .  Skoro się zjawi, 
w szystko podskakuje w g ó rę : węgiel i jaja, 
drzewo i m ięso. Sprzedający skaczą w tedy z ra ­
dości, kupujący — z oburzenia.

Je s t on jak  ż o n a .  P ragnie go się w tedy, gdy 
je s t oddalony o k ilka m iesięcy drogi.

Mróz je s t s p o r t o w c e m .  Albowiem sport 
czyni sobie z dokuczania ludziom, szczypiąc ich, 
jak  najlepsza szczypaw ka, podstępnie obalając 
podczas gołoledzi, o k tó rą się stara , i sm agając, 
drw i z nich bezlitośnie.

Je s t on rodzajem  b a r w n i k a .  Potrafi zabar­
w ić poszczególne nosy, tw arze i ręce tak, że 
je  rodzona ich m atka nie rozpozna, a właściciel 
się w yprze...

Jes t p t a s z n i k i e m .  W ypuszcza na św iat 
specyalne „gile" i obdarza nimi w szystkich.

Z a r z ą d  c z y s z c z e n i a  m i a s t a  m a dużo 
m u do zawdzięczenia. M r ó z  — t o  j e g o  g ł ó ­
w n y  w s p ó ł p r a c o w n i k ,  w dodatku nie­
płatny . On to oczyści bagienka uliczne, uprzą­
tnie błoto i jeszcze p ięknie te  m iejskie spraw y 
bieluchną w arstw ą swej isto ty  przykry je.

Mróz jes t p e d a g o g i e m .  Uczy ludzi różnych 
um iejętności. Uczy ich, w  jaki sposób w ystarać 
się o płaszcz,*gdy się go nie m a ; w jaki spo­
sób żyć, skoro opatrzność i m am usia nie dały 
spadku, a p racy  zabrakło... To też nigdy niem a 
ty lu  „przestępców ", co w zimie. Ten „ukradł" 
drzewo, inny  kaw ałek węgla podniósł z to ru  
kolejowego — itd.

Mróz je s t urozm aiceniem  — naw et bardzo 
m iłem  — dla bogaczów. Je s t k lęską i nędzą dla 
biedaków . On — m róz, i m atka jego — zima. tk.

przedw czesne, jak  dowodzą ostatn ie wypadki 
w Saverne. Postaw ił dalej kanclerzow i zarzut, 
że w parlam encie podczas dyskusyi nad  u s ta ­
wą wojskow ą był zbyt słabym. K anclerz odpo­
wiedział. że chce u trzym ać stanow isko domi­
nujące P rus. Na zarzut, czemu nie rozwiązał 
parlamentu, aby  go uczynić skłonniejszym  do 
uchw alenia przedłożeń wojskowych, odparł k an ­
clerz, że przez rozw iązanie parlam entu  uchw a­
lenie now ych ustaw  wojskow ych byłoby się o- 
póz'niło przynajm niej o pól roku.

Przegląd polityczny.
Echo zajść w Saverne. Na wczorajszem  posie­

dzeniu parlam entu  postępow a p arty a  ludowa 
wniosła in terpelacyę, k tó ra  zajm uje się zacho­
w aniem  się pułkow nika R eu tera i sądu wojsko­
wego podczas rozpraw y o zajścia w Saverne 
i podnosi tw ierdzenie sądu, że wojsko m a p ra ­
wo bez rekw izycyi w ładz cyw ilnych przyw ła­
szczać sobie w ładzę policyjną, chociaż stan  o- 
blężenia nie je s t ogłoszony. In terpelanci zapy­
tują, co kanclerz zam ierza uczynić, aby  usunąć 
ciągłe niebezpieczeństwo, które z takiego pojm o­
w ania rzeczy w ynika dla osobistego bezpie­
czeństw a ludności i dla powagi władz cyw il­
nych. S ekretarz s tanu  spraw  w ew nętrznych 
D e l b r i l e k  oświadczył, że kanclerz gotów jest 
odpowiedzieć na tę  in terpelacyę, gdy zakończy 
się  postępow anie, toczące się przeciw  oficerom.

W  sejm ie p rusk im  poseł konserw atyw ny H e y- 
d e b r a n d  w yraził ubolew anie, że Alzacyi na­
dano kcnstytucyę, gdyż to  było, jego  zdaniem ,

Parlament.
Wiedeń, 16 stycznia.

Zaraz po otw arciu wczorajszego posiedzenia 
okazało się, że niema większości dla przeprowa­
dzenia kompromisu zaw artego z Izbą panów , w o­
bec czego nie próbowano nawet kompromisu przed­
łożyć Izbie.

P rezydent zaraz posiedzenie przerw ał i zwołał 
posiedzenie konwentu seniorów.

Ale i tu  nie przyszło do zgody. Uchwalono 
tylko, że posiedzenie Izby zamknięte ma być na­
tychmiast, a  spraw ozdanie wspólnej kom isyi ma 
przyjść dziś pod obrady Izby.

P rezydent Sylvester o \ ?’U otworzył ponow nie 
posiedzenie Izby i ośw iadczył: Posiedzenie o- 
twieram i zamykam. (W rzawa i p ro testy  czeskich 
agraryuszy  i czeskich radykałów ).

O godz. 3 po południu odbyło się pod prze­
wodnictwem  Sylvestra  posiedzenie b iura Izby, 
na  k tórem  postanow iono następne posiedzenie 
oznaczyć na  sobotę 17 bm. na godz. 11 przed 
południem  i n a  porządku dziennym  tego posie­
dzenia postaw ić jako  pierw szy punk t

sprawozdanie wspólnej konferencyi.
Co do znanego odczytu h r. S tem b erg a  p re ­

zydent S y lvester stw ierdził na  podstaw ie zeznań 
dwóch świadków, iż nie padły  w tym  odczycie 
żadne obrazy pod adresem  parlam entu  i że 
treść telegram u, w ystosow anego przez hr. S tern- 
berga do prezydenta Sylvestra, odpowiada fak­
tom , wobec czego należy tę  spraw ę uważać za 
załatwioną.

Gwałty w komisyi budżetowej.
W czoraj o godz. 2 kom isya budżetow a roz­

poczęła obrady. W  sali zjawiło się w ielu po­
słów ze stronnictw a czeskich agraryuszów  i cze­
skich radykałów . P rotestow ali oni hałaśliwie

H. LOUYS.

ESKIMOSI.
(Ciąg dalszy).

Zbliżała się straszliwa, nieubłagana burza pod­
biegunowa. Fale stawały się wciąż większe, rosły 
aż ku niebu, groźnie się piętrzyły. Zdawało się, 
z® njebo złączyło się z morzem, że wszędzie jeno 
wiruje konwulsyjnie poszarpana, prężąca się i roz- 
prężająca się topiel kolom stalowego, że fale są 
mackami jakiegoś potwornego olbrzyma, starają­
cego się ująć w nie i zdusić wszystko, co spotka 
na drodze. Panował straszny huk i pluskanie.

Pawiusz skurczył się, wrósł w łódź. Chwilami 
łódź wznosiła się wysoko na wierzchołek bałwana, 
chwilami prześlizgiwała się spodem, jakby żłobiąc 
mnel w niebosiężnych górach wodnych. Uwiązane 
co kajaka ciała zabitych morsów ułatwiały tę wal- 
*§ z rozszalałym żywiołem, służąc za coś w ro- 

?aiu pasa bezpieczeństwa. Burza ryczała piekiel- 
J116! ostre, zlodowaciałe bryzgi cięły jak brzytwa 
t 'Va-z młodzieńca, śmierć -wisiała nad nim, nie 
Tacił jednak odwagi, walczył zbeiekle, wyginał 
l§ na wszystkie strony, aby zachować równowa-

kajaka.
szo zną, wściekłą jest burza podbiegunowa, na 
w z§ście jednak trwa niedługo. Huragan pomknął 

Wyjaśniło się niebo, morze poczęło powoii
S' |  ̂ Pokajać.

^ r t e l n i e  znużony, dumny jednak i promie­

niejący wyszedł Pawiusz na brzeg, wyciągnął ka­
jak, umocował go i odwiązał zdobycz — cztery 
upolowane lwy morskie. Spojrzał w kierunku 
skały nadbrzeżnej. Tam siedzi zapewne Tora i po­
dziwia go. Pobiegł co tchu w stronę jurty Mara- 
tucha.

Maratach stał przed tunelem podziemnym, wio­
dącym do jurty. Był to starzec o odrażającej, zło­
śliwej twarzy. Przywołany przez Pawiusza, udał 
się za nim na wybrzeże i spojrzał na upolowane 
lwy. Na twarzy jego nie wyczytałby nikt żadnego 
wyrazu.

— A teraz Tora do mnie należy ! — zawołał ra ­
dośnie Pawiusz, połyskując roześmianemi, wesołe- 
mi oezami.

Maratach wydął pogardliwie usta i pchnął nogą 
najbliżej leżącego morsa.

— Aż cz te ry ! —  zawołał ironicznie. — To nie­
wiele. Sąsiad Amernek obiecuje upolować aż sześć 
morsów za rękę Tory. Lepszy z niego myśliwy i 
zręczniejszy. Jemu też oddam Torę. To moje o- 
statnie słowo. A teraz wynoś s ię !

Obrócił się na piętach i oddalił się do domu.

H.
Trudno opisać uczucia, które miotały w tej 

chwili Pawiuszem. A więc Maratach wykpił go, 
oszukał, bezczelnie oszukał! I poco było wierzyć 
staremu w ydze? Czyż nie jest to nikczemny zło­
dziej, który przed pięciu laty zdobył się na naj­
ohydniejszą zbrodnię, mianowicie skradł drogo­
cenne drzewo, które wyrzuciła na wybrzeże bu­
rza?

Zrozpaczony młodzieniec powlókł do swej jurty 
zabite zwierzęta. Jurta Pawiusza stała samotna, 
daleko od jurty Maratucha i innych sąsiadów. Ró­
wnież i Maratach mieszkał na uboczu.

Siostry i matka postawiły przed Pawiuszem du­
ży talerz, pełen dymiącego, świeżego, tłustego 
mięsa foki. Młody Eskimos zjadł bez apetytu, po­
czem wyciągnął się milczący na posłaniu ze skór. 
Nie mógł zasnąć, leżał, wpatrując się w kopcący 
płomień lampy, napełnionej tranem.

Kraj Eskimosów obfituje w niespodzianki. Gdy 
Pawiusz przewracał się z boku na bok, nie mo­
gąc zasnąć, nagle straszliwy grzmot podziemny 
przerwał bieg niewesołych jego myśli. Tapczan, na 
któiym  leżał, zachwiał się tak silnie, że młodzie­
niec spadł na ziemię.

W pierwszej chwili ogarnął go niezmierny strach. 
Był przekonany, że to jakiś potężny, tajemniczy 
duch podziemi wystąpił na powierzchnię, a więc 
należy pozostać w jurcie i czekać spokojnie, aż 
skończy się niszczycielska robota straszliwego ol­
brzyma.

Drżąc z przerażenia przeleżeli tak Pawiusz i 
wszyscy domownicy aż do rana. O świcie wyjrzeli 
trwożliwie, aby się przekonać, co leż zdziałać ra­
czył potężny duch. Przed oczami ich ciągnęła się 
olbrzymia rozpadlina w ziemi, poczynająca się od 
wybrzeża i biegnąca hen daleko w głąb lądu, jak 
okiem sięgnąć. Pawiusz dojrzał, że ciemna szpara 
ciągnie się bez przerwy aż ku wielkim górom lodo­
wym, na które niema wstępu śmiertelnikom.

(Ciąg dalszy nastąpi).

d r u k a r n ia  lu d o w a
w KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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przeciw  dalszem u ciągowi obrad w kom isyi. 
Kilku z nich uderzało w stół.

Poseł S t a n e k :  Gdzie je s t kom isya? Gdzie 
są jej członkow ie? Czy przew odniczący stw ier­
dził kom plet?

Przew odniczący G e r m a n :  Tego nie po trze­
ba, bo posiedzenie odbyw a się w dalszym  ciągu.

Poseł S t a n e k :  Tak się nie postępuje ze 
stronnictw em , jak  to uczyniono dziś na p lenar- 
nem  posiedzeniu. N

Poseł C h o ć :  Czy pan  nie m asz w łasnej wo­
li?  Dlaczego pan  słuchasz d y k ta tu ?

Przew odniczący G e r m a n :  Nikt mi niczego 
nie dyktuje, spełniam  tu  tylko swój obowiązek.

Po chwili G e r m a n  wezwał posła Prószka, 
aby  dalej przem aw iał. Pow stała niemilknąca 
wrzawa w śród czeskich agraryuszów  i czeskich 
radykałów .

Przew odniczący G e r m a n :  Poniew aż nie m o­
żna odbyw ać narad , posiedzenie zamykam, a te r­
min następnego podam  pisem nie do wiadomości.

Posiedzenie zam knięto o godz. 2‘10.

KRONIKA.
P ią tek  16 stycznia. 

Nowiny krakowskie.
0d komendy związków strzeleckich okręgu kra­

kowskiego otrzymujemy następujące oświadczenie:
Wobec całego szeregu nadużyć i wyłudzeń po­

pełnionych w czasach ostatnich pod firmą „Strzel­
ca" przez ludzi o podejrzanej wartości moralnej, 
z wojskowym ruchem polskim nie mających nic 
wspólnego, a starających się jedynie wyzyskać na 
własną korzyść dobrą wolę i ofiarność społeczeń­
stwa, czujemy się zmuszeni podać do publicznej 
wiadomości następujące oświadczenie: Za członków 
organizacyi „Strzelca" należy uważać jedynie lu­
dzi posiadających legitymacyę z podpisem prezesa 
i pieczątką Towarzystwa oraz odznakę strzelecką 
(biały orzeł z r. 1831) na czapce. Zbieranie skła­
dek oraz wszelkich darów dopuszczalne jest wyłą­
cznie przez ludzi umundurowanych zaopatrzonych 
w upoważnienie komendy miejscowej. Upoważnie­
nie to na każde żądanie ofiarodawcy musi zbie­
rający przedstawić. Świeżo zaszły wypadek zakro­
jonego na szeroką skalę bezczelnego oszustwa, zor­
ganizowanego przez ciemne indywidua pod pła­
szczykiem jakiegoś „Oddziału polskiego konnego 
strzelca w Krakowie" powinien obudzić czujność 
sfer przychylnie dla ruchu wojskowego usposobio­
nych i nie dopuścić do powtórzenia się podobnie 
objawów bezwstydnej, wyrafinowanej kradzieży 
grosza publicznego.

Pierwsza kadencya przysięgłych w roku bieżą­
cym rozpocznie się dnia 3 lutego rozprawą prze­
ciw Michalskiemu o zbrodnię zabójstwa. Kadencya 
potrwa, zdaje się, do 2 marca. Podczas niej odbę­
dzie się rozprawa hr. Lasockiego przeciw p. Bie­
droniowi o obrazę czci. Wkońcu odbędzie sie roz­
prawa Łyżwińskiego i wspólników o skrytobójcze 
morderstwo.

W lutym rozpocznie się serya rozpraw o szpie­
gostwo. Odpowiadać będą szpiegowie: Wacław Ro­
wiński, Stanisław Kasprzyk, Zygmunt Mitkowski, 
Antoni Rudziewiez, Wacław Krcek, Stanisław Idzi­
kowski i Józef Morawetz.

Wisła pod Krakowem ubiegłej nocy po raz pier­
wszy tej zimy pokryła się skorupą lodową.

„Ołos nauczycielstwa ludowego" Nr. 1 i 2 za 
styczeń 1914 z powodu bezrobocia drukarskiego 
wyjdzie dopiero w lutym b. r.

„Sprawa szkoir.a w zaborze rosyjskim w świetle 
rzeczywistości" (oz. I. Bojkot szkoły rosyjskiej), 
na ten temat wygłosi odczyt p. B. Goluski w „Pro­
mieniu", stow. mł. soc. w piątek dnia 16 b. m. 
o godz. 7’7-r wiecz. Wstęp tylko dla członków.

Konkurs na wsparcie dla wdów po podupadłych 
rzemieślnikach krakowskich, z fundacyi Katarzyny 
Hanowiczowej, rozpisuje magistrat krakowski. Wspar­
cie to wynosi 221 koron i rozdzielone będzie mię­
dzy dwie kandydatki. Podania, odpowiednio zao­
patrzone, wnosić należy do dnia 31 stycznia br. 
pod adresem magistratu, a złożyć je trzeba na rę­
ce przełożonego tego stowarzyszenia, którego mąż 
kandydatki był członkiem.

Z Towarzystwa muzycznego. W sobotę dnia 17 
bm. o godz. 8 wiecz. odbędzie się w sali prób 
pierwsza próba chórowa utworu Hegara p. t. „Ser­
ce Douglasa", który będzie wykonany na najbiż- 
szym koncercie symfon. Towarz. muzycznego. Na­
stępne próby odbywać się będą we środy i piątki
0 8-ej wiecz. Dyrektor Nowowiejski prosi człon­
ków chóru męskiego Tow. muz. o liczny współ­
udział w przygotowaniu tego pięknego utworu.

Sekcya łyżwiarska A. Z. S. urządza w tych dniach 
na torze ślizgawkowym specyalne kursa poświę­
cone nauce tańca dziesięeiokrok i łukowego dla 
pań i kurs wyższej jazdy dla pań i panów. Oprócz 
tego zostaną zorganizowane drużyny hoekeyowe. 
Bliższych inform acji zasięgnąć można przy kasie, 
gdzie również przyjmuje się zgłoszenia do kursów
1 do drużyn hockeyowj-ch do soboty włącznie. — 
Początkującym udziela lekcyi nauczyciel wyzna­
czony przez sekcyę. W niedzielę odbędzie się na 
torze festyn, urozmaicony różnemi niespodzian­
kami.

Zabawa taneczna w Czytelni Akademickiej im.
A. Mickiewicza. Tradycyjnym zwyczajem Czytelnia 
Akademicka urządza szereg zabaw tanecznych, na 
których młodzież akademicka i zaproszeni goście 
mają doskonalą sposobność zabawić się. Pierwsza 
z tj-ch zabaw odbędzie się w sobotę 17 bm. w lo­
kalu własnym (Rynek główny 1. 6, II. sch. „Szara 
kamienica"). Początek o godz. 9 wieczór. Stroje 
wieczorowe. Bufet oblicie zaopatrzony we własnym 
zarządzie. Wstęp po 1.50 kor., dla młodzieży akad. 
po 1 kor. Wejście na salę jedynie za okazaniem 
zaproszenia, które otrzymać można w godzinach 
dyżurnych od 7—8 wieczór.

Uniwersytet Ludowy im. A, Mickiewicza (u!. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—l 1/* w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W piątek o godzinie 6 wieczór: Wł. Szymano­

w ska: „Szkolnictwo w Polsce".
W piątek o godzinie 7 w ieczór: Wł. Szymano­

w sk a : „Szkolnictwo w Polsce".
W slow. handlowców (Sebastyana 16) o godz. 

8 wiccz. p. K. Czapiński: „0  Ibsenie (z deklama- 
macyą p. Lasonia).

W stow. młod. robotników (Józefa 2) o godz. 
7x/-2 wieczór dr J. Młodowska: „O Azyi" (z obra­
zami świetlnj*mi).

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Złodziej".
Sobota: „Mąż z loteryP, krotochwila w 3 akt. R. John- 

son-Young’a (nowość).
Niedziela po południu: „Betleem polskie".
Niedziela wieczór: „W górę serca", obraz historyczny 

Franciszka Domnika (nowość).

Nowiny lwowskie.
Wiec lekarzy zdrojowych i ordynujących zwołany 

przez Związek Zdrojowisk odbył się w lokalu te­
goż w poniedziałek dnia 12 bm. przy ud ziaje de­
legatów Izby lekarskiej wsćhodnio-galicyjskiej dra 
Papeego i dra Mikołajskiego. Po zagajeniu przez 
dra Bandrowskiego objął przewodnictwo obrad dr 
Papee, poczem przedyskutowano prospekty uchwa­
lić się mającej deontologii, a to podług wzoru od­
działu balneologicznego warszawskiego Tow. h i ­
gienicznego i redakcyi „Głosu Lekarzy". Tak usta­
lone zasady pofuczono jako dyrektywę cio dal­
szych obrad w Izbie Lekarskiej obustronnie wy­
branym delegatom, na których powołani zostali z 
pośród lekarzy ordynujących: prof. dr Wiezkowski, 
radca dr Pisek, dr Kwiatkiewic-z i dr Lenko. Z po­
śród lekarzy zdrojowych: dr Prascbil, dr Majer, 
dr Zurakowski i dr Bandrowski. Komitet ten wraz 
z Izbą lekarską ma do dwu tygodni opracować 
deontologię obowiązującą odtąd lekarzy obustron­
nie w całym kraju. O wdrożeniu podobnej akcji 
uchwalono odnieść się bezzwłocznie do Izby Le­
karskiej zaehodnio-galicyjskiej.

Edmund Rygler, znany artysta dramatyczny, b. 
dyrektor teatru poznańskiego i reżyser teatru kra­
kowskiego, został reżyserem „teatru niezależnego" 
Antoniego Godziemby Wysockiego wc Lwowie i 
rozpoczął już próby ze sztuki Felicyana Falefiskie-

go „Dworzanie króla Marchołta", która stanowić 
będzie najbliższą premierę tego teatru.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Sekretaiyat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
czj-ch od godz. 7 7-2—9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4—6 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobola po południu: „Kupiec wenecki"
Sobota wieczór: „Trubadur".
Niedziela po południu: „Wesoły małżonek'"
Niedziela wieczór: „Pani prezesowa".

Z kraju.
Uniwersytet Ludowy w Tarnowie. Doroczne wal- i 

ne zebranie oddziału U. L. odbyło się 14 h. m. 
Po złożeniu sprawozdania przez sekretarza i skar­
bnika wj'brano następujący wydział: prezesem prof. 
Dubiel, zastępcą dr Schalit, członkami wydziału: 
pp. Rydzyński, Schmidtowa, Lachowa, Nowaków- 
ua, Korpantówna, Lachówna, Mikulski, Wąsowicz, 
Górecki, Hutter, Dziadosz, Gucwa, Bochenek, Lach. 
Komisya rewizyjna: pp. Silbigerowa i Korman.

Używanie więźniów do robót prywatnych. Z Tar­
nowa piszą nam : Znanem jest bezrobocie ogólne, 
w jakiem żyją setki robotników tutejszych. 1 na- 
próżno wyczekiwać można jakiej pomocy ze stro­
ny Rady miejskiej, a co gorsza — sami radni za- : 
miast dać zajęcie ginącym wprost z głodu robo­
tnikom, używają do swych robót więźniów, jak 
np. p. radny Kupferberg przjr restauracyi swego 
domu. I nie pamięta p. Kupferberg, z czego do­
robił się majątku, że to praca właśnie tych bez- I 
robotnych dała mu to, co ma.

C. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, now e i p rzegra- j 
ne — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Dobrym doradcą przy zakupnie towarów użytkowych 
i podarków wszelkiego rodzaju jest bogato ilustr. piękny 
katalog c. k. nadwornego dostawcy Hannsa Konrada w Brtłx 
Nr. 352 Czechy, gdyż zawiera wielki wybór najnowszych 
zegarów i instrumentów muzycznych, artykułów optycz­
nych, toaletowych, zabawek, broni etc. Należy zażadać i 
kartką korespondencj-jną katalogu, który knż.deiuu dawuo | 
i opłatnie przesyłam.

{000i.

N a j a z d  s z p i e g o w s k i .
Kraków, 16 stycznia.

Siatka szpiegowska, jaką rząd carski omotał Ga- j 
licjTę, ma tę właściwość, iż naruszona w jednem 
miejscu, rwać się poczyna w strzępy. W przecią­
gu bowiem jednego miesiąca aresztowano w za­
chodniej części kraju siedmiu szpiegów, a onegdaj 
ósmego.

Jest nim dwudziestokilkuletni Stanisław Jasz­
czyński, rodem z Tamowa, b. s 1 u c h a c z p o 1 i t e- 
c h n i k i .

Od pewnego czasu zauważono jego częste wy­
cieczki po kraju i do Królestwa Polskiego. To wzbu­
dziło podejrzenia. Jaszczyński, chcąc upozorować 
swe niecne rzemiosło, usiłował sie zbliżyć do szta­
bu generalnego w Krakowie, by mu ofiarować swe 
usługi. Zamiar ten spełzł na niczem, gdyż od pół 
roku policya śledziła Jaszczyńskiego. Pracował on 
sd lat dwóch na rzecz sztabu generalnego w War­
szawie i tamtejszej Uehrany.

Stale mieszka! w Tarnowie. Przeprowadzona u 
niego rewizya wykazała, że szpieg korespondował 
i ze sztabem generalnym rosyjskim i ż ochraną. 
Odnośne adresy policj-a zabrała.

Zadaniem Jaszczyńskiego było uprawiać szpie­
gostwo polityszhs i wojskowe. Badał wiec dyslo- 
kacye wojsk, dostarczał -zdjęć fotograficznych for­
tów i twierdz, z b l i ż a ł  s i ę  d o  o f i c e r ó w  w 
zamiarze wykradania i kopiowania aktów, i doku- 

' mentów wojskowych.
W kierunku politycznym miał dostarczać spra­

wozdań z ruchu ekonomicznego i o stosunkach 
wewnętrznych państwa.

Słychać, że szpieg brał poważaj" udział infor­
macyjny przy wyborach, zwłaszcza vż okręgu Pod- 
górze-Bochnia-Wieliczka.

udziela najdokładniejszych | Isifopmacyi & kaidej ©sobie % 
Jako tei © każdej firmie han- t 
dlowej lub przemysłowe! ca- * 
leg® świata za skromnem 
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Zarabiał znaczne sumy. Otrzymywał bowiem, 
Prócz wysokiej płacy miesięcznej, także specyalne 
Wynagrodzenia.

Aresztowali g o : nadkomisarz dr Krupiński wraz 
z inspektorem Karczem w ub. poniedziałek. We 
wtorek odstawiono szpiega do sądu.

Przesilenie w parlamencie.
Wiedeń, 16 stycznia.

(Telefonem od naszego koresp.).
Akcya chrześcijańsko-socyalnych przeciw  kom ­

prom isowi zaw artem u z Izbą panów  wywołała 
krytyczną sytuacyę w parlam encie. Z pow odu tej 
akcyi wczorajsze posiedzenie Izby spełzło na 
niczem, zaś kom isya budżetow a z powodu g w a ł ­
tów agraryuszów’ i radykałów  czeskich m usiała 
przerw ać obrady.

C hrześcijańsko-socyalni w ystępują przeciw  
kom prom isowi pod pozorem , że podw yższenie 
podatku przy  dochodach od 1800 do 10.000 K 
jest „ciosem dla stanu  średniego41. Pokasuje się, 
że akcya ta w yszła z ratusza wiedeńskiego, gdzie 
boją się o w ynik wyborów  do Rady m iejskiej.

Akcya ta może doprowadzić do rozbicia par­
lamentu, a bezpośrednio do zamknięcia sesyi. — 
C hrześcijańsko-socyalni p rą  do rozwiązania par­
lamentu, aby p rzy  pom ocy kom prom isu z nie- 
rniecko-narodowym i próbow ać odzyskać mandaty 
wiedeńskie, stracone w r. 1911.

Stanow isko Związku niem iecko-narodowego 
jes t też niejasne. O ficyalnie Zw iązek jest za 
kom prom isem , ale słychać, że w ielka liczba je ­
go członków jest za zmianami, żądanem i przez 
chrześcijańsko-socyalnych.

Odroczenie posiedzenia na sobotę stało się dla 
zyskania na  czasie. Możliwe, że to pgsisdżonie 

. będzie ostatnie. W  kołach parlam entarnych  u- 
w ażają obecne posiedzenie za dotykające tyłka 
parlament, a nie rząd.

Klub niem ieckich socyalnych dem okratów  u- 
pow ażnił p rezydyum  swoje, by podczas dysku­
syi w  Izbie posłów nad spraw ozdaniem  wspól­
nej kom isyi złożyło ośw iadczenie, że kiub uwa­
ża się za związany uchwałami tej konferencyi i 
głosować będzie za przyjęciem  tych uchwał bez

Wynurzenia wybitnego polityka.
.Jedeh z kierujących polityków  Koła polskiego, 

które jes t za dotrzymaniem kompromisu, ośw iad­
czył :

Sytuacya jest skom plikow aną, ale przesilenie 
dotyka tylko parlam ent, nie gabinet. Prowizo- 
ryuin budżetowe nie będzie parlamentarnie zała­
twiona, a obstrukcya czeska zapędzi rząd do u- 
życia § 14. Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu są 
niewiarygodne, gdyż rząd  wie, że nowTe w ybory 
nie dadzą m u lepszej Izby. Nadzieja na p arla­
m entarne załatw ienie p lanu  finansow ego nie jest 
jeszcze stracona, poniew aż Izba panów gotowy 
jest do nowych pertraktasyj.

Stanowisko Izby panów.
W obec żądania chrześcijansko-socyalnych, aby 

konferencya w spólna jeszcze raz się zabrała, o- 
św iadczają ze s tro n y  izby panów , że to jest 
wykluczono, ale Izba gotow ą jes t rozpocząć nowe 
rokowania. Platform ą byłoby, aby  do uchw ał 
w prow adzić to same zmiany. Dzis po południu  
członkow ie kom isyi wspólnej zbiorą się na  pry­
watne narady dla zbadania, jak ie  zm iany mo- 
żnaby  w kom prom isie zrobić.

Następne posiedzenie
Izby posłów odbędzie się w sobotę o godz. 11 
przed południem z porządkiem  dziennym : sp ra­
wozdanie z konferencyi w spólnej. Jeżeli przez 
dziś n ie przyjdzie do porozum ienia, posiedzenie 
może odpadnie.

Auoyencya Długosza.
W czoraj D ługosz by ł na audyencyi pożegnal­

nej u cesarza. Długosz rozgłasza, że cesarz m iał 
w yrazić żal, że stosunki zm usiły go do u stą­
pienia.

T E L E G R A M Y
z 16 stycznia.

Rokowania we Lwowie.
Lwów. (Tel. wł.). W czorajsze rokow ania u 

m arszałka krajow ego trw ały  3 godziny, ale po­
zostały bez rezultatu. Posłow ie Leo i Witos n a­
desłali pism a, że nie przybędą na  konferencyę, 
ale godzą się na jej uchw ały.

Wyrzucanie posłów z sejmu.
Budapeszt. Na w czorajszem  posiedzeniu wyklu­

czono znowu 3 posłów z 15 względnie z 5 po­
siedzeń. Tylko jeden  z nich, E itner, został na 
sałj i w ezw aniu prezydenta, by  salę opuścił, nie 
uczynił zadość. P rezyden t zarządził pauzę, a po 
pauzie zjaw iła się straż parlamentarna w sile 20 
ludzi. Na w ezw anie kom endanta straży  poseł 
E itner salę opuścił, za nim  poszło dwóch żoł­
n ierzy  straży. Po podjęciu posiedzenia p rezy­
dent oświadczył, że poniew aż w ykluczeniu po­
słowie system atycznie staw iają opór, staw ia 
w niosek, by spraw ę E itnera ponow nie przydzie­
lić. komisyi nietykalności poselskiej. P raw ica o- 
św iadcza się za tym wnioskiem , lewica wznosi 
burzliwe okrzyki protestu. W niosek przyjęto, po­
tem  przystąpiono do dalszej dyskusyi nad re ­
formą ustaw y prasow ej.

Rozwiązanie sobrania bułgarskiego.
Sofia. Socyalni demokraci i inne opozycyjne 

stronnictwa przygotowują żywą agitacyę przeciw 
rządowi i z protestem przeciw rozwiązaniu so­
brania.

Sofia. Rząd zamierza dopuścić do wyborów do 
sobrania także ludność nowo zdobytych teryto- 
ryów.

Zamieszki w Albanii.
Valona. Jak słychać, prezydent rządu prowizo­

rycznego Izmail Kemal podał się do dymisyi. De- 
cyzya co do niej jeszcze nie nastąpiła.

Valona. Z powodu zbliżania się terminu opusz­
czenia terytoryuin albańskiego przez wojska gre­
ckie, komisya kontrolna wydała proklamacyę do 
ludności albańskiej, w której wzywa ją do spokoju 
i porządku, gdyż teraz zakończyły się stare rzędy 
i Albania stoi pod kontrolą i odpowiedzialnością 
mocarstw.

Strejk w południowej Afryce.
Johannesburg. Przyw ódcy robotników  ze swoimi 

zw olennikam i, których jes t około 300 uzbrojo­
nych, zam knęli się w „dom u robotniczym 44. 
Policya odcięła domowi kom unikacyę i zam knęła 
dostęp kordonem .

Johannssburg. Rząd zawiadom ił zam kniętych 
w „domu robotniczym 44 śtrej kujących, że p rzy ­
stąpi do ostrzejszych zarządzeń, jeżeli n ie"pod­
dadzą się bez oporu. W obec tego zamknięci 
poddali się.

S trejk  kolejarzy się zm niejsza. 250 ludzi pro­
siło o pozw olenie pow rotu  do pracy.

Wydatki na zbrojenia we Francyi.
Paryż. W Izbie deputowanych minister skarbu. 

C a i 11 a u x odczytał pismo wystosowane przez sie­
bie do komisyi budżetowej, w którem to piśmie 
wyluszcza swój program finansowy. Dla przepro­
wadzenia programu wojskowego notrzeba będzie 
lcwoty *410 !'li;sonów fr.. która zamierza pokryć 
pożyczką rozdzielona na szereg lat. Na pokrycie 
nadzwyczajnych wydatków na wojsko i marynarkę 
wysokości 1839 milionów wydana będzie pożyczka, 
którą ma się zamortyzować w kilku latach.

Proces Rusinów na Węgrzech.
Marmarosz Szigei Nu wczorajszej rozpraw ie 

oskarżony Ju ra  K a b a ł  j u k  opowiadał, że b ra t 
i jego (główmy oskarżony) je s t opiekunem  rodzeń- 
| stw a, że po śm ierci ojca stal się d z i w  a k i e m, 
j  zam ykał się w pokoju i wciąż się modlił, a gdy 
| pow rócił z podróży do. Jerozolim y, przyw iózł z 
j sobą wiele książek. O skarżony zamówił „Rus- 
| skoje Słow o44 głów nie dla b ra ta . Potem  przesłu ­

chiwano głównego oskarżonego A leksandra K a- 
i b a ł  j u k a ,  k tórego nazyw ają także „ojcem Ale- 

ksiusem '4, albo „m nichem  A leksym . Przyznał

on, że szerzył prawosławie, ale nie podburzał, 
ani agitow ał. Na py tan ie , dlaczego został m ni­
chem, opowiada, że będąc naw iedzonym  wieiu 
chorobam i, postanow ił życie poświęcić Bogu. 
Praw osław ie poznał z książek. Spędził jak iś 
czas w klasztorze na górze Athos. W  1905 r. 
poznał się z A leksym  Gerowskim , k tó ry  m u p rzy­
rzekł umożliwić podróż do Jerozolim y. Był tak ­
że w Czerniowcach, gdzie odwiedził rodzinę Ge- 
row skich i. za ich poradą pojechał potem  do 
Kijowa, gdzie jak iś czas przebyw ał w klaszto­
rze św. B arbary  i św. Laury. W  Kijowie jak iś 
bandyta zabrał mu 45 rubli. O skarżony brał 
udział w różnych uroczystościach kościelnych 
na Bukowinie i w Galicyi i przygotow yw ał się 
do życia klasztornego. Nie m oże sobie przypo­
mnieć, żeby kiedykolw iek pow iedz ia ł: Jesteśm y 
Rosyanam i i tylko w iara rosy jska jes t dobra. 
Na pytan ie, czy powiedział, że księża grecko­
katoliccy nie um ieją się modlić, czy też nie 
chcą i że w iara grecko-katolicka je s t złą, odpo­
wiada, że powiedział tylko, iż w iara ta  p rzy­
znaje w iernym  więcej wolności i dlatego nie 
prowadzi tak  pew nie do zbawienia. Zaprzecza, 
jakoby powiedział, iż car jes t głową praw osła­
wia i że księża uniccy nie troszczą się o_dusze 
w iernych.

Śniegi w Chorwacyś.
Zagrzeb. Od dwóch dni panują w Chorwacyi o- 

gromne zawieje śnieżne. W wielu miejscach komu- 
nikaeya jest przerwana. Śnieg leży miejscami do 
wysokości półtora metra.

Strejk kolejowy w Portugalii.
Paryż. Z Lizbony donoszą: Strejk kolejarzy ma 

dotąd przebieg spokojny. Rząd kazał obstawić 
dwoz-zec wojskiem. Służbę pocztową pełnią po czę­
ści samochody, po części zaś odbywa się ona dro­
gą wodną.

Wybuch wulkanu w Japonii.
Tokio. Jeden  z m ieszkańców  Kagoszimy, k tó ­

ry  zdołał się w yratow ać, opowiada, że z w ul­
kanu  w ybuchały płom ienie na w ysokość około 
1000 m., otoczone olbrzym iem i m asam i dym u. 
W ulkan w yrzucał także m asy żarzących się ka- 
m iepi. W ybuchow i tow arzyszyły silne grzm oty, 
o wiele silniejsze i głośniejsze, niż bom bardo­
wanie P ortu  A rtura.

M ieszkańcy stara li się ratow ać na  łodziach, 
znaczna część rzuciła się w wodę, aby  przepły­
nąć do lądu, ale u tonęła. Domy zupełnie zni­
szczone. T rudno obliczyć liczbę zabitych.

Tokio. Z Kumamoto donoszą, że linia kolejowa 
uległa zniszczeniu na przestrzeni kilku kilometrów. 
Skutkiem trzęsienia ziemi zawaliło się 13.000 do­
mów. Brak wiadomości o losie 70.000 ludzi.

NADESŁANE.

BROWAR
książąt Sanguszków

w Tarnowie
poleca swoje znakomite piwa, jako  to: 
Marcowe bez goryczki o wysokiej wartości 
spożywczej, Zdrój mieszczański, jasne, na 
sposób pifzneński. SpecyaSnośś piwo Bawar­
skie, uznane w całym kraju i za granic,ę przez 

1 najwyższe powagi lekarskie jako prawdziwe 
piwo słodowe.

Generalne zastępstwo na zachodnią Gaiicyę, oraz 
główne składy, lodownie, liale do obciągu piwa
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Zgromadzenie kolejarzy.
D nia 7 b. m. odbyło się w sali Rady m iej­

skiej publiczne zgrom adzenie kolejarzy, zwo­
łane przez tu tejszą g rupę centralnego stow a­
rzyszenia, w spraw ie drożyzny m ieszkań i środ­
ków  spożywczych, oraz budow y domów czyn­
szowych. Przed godziną, oznaczającą początek 
zgrom adzenia, szczupła sala m agistratu  w ypeł­
niła się szczelnie około 500 kolejarzam i, p rzy ­
byłym i z żonan P rzybyło  też wielu u rzędn i­
ków kolejowych Dalej przybyli poseł tow. J ę ­
drzej M o r  a c z e w s k  i, sekretarz centralnej or­
ganizacyi kolejarzy tcw . K a c z a n o w s k i ,  rad ­
ca m iejski tow. d r P e l z l i n g  i burm istrz ihia- 
sta i poseł do parlam entu  p. d r K r  o g u  1 s k  i.

O godzinie 7 wieczór tow. K r w a w  i c z  za­
gaił zgrom adzenie, poczem po w yborze prezy- 
dyum  referow ał o żądaniach rzeszow skich ko­
lejarzy, przytaczając niespraw iedliw e w  stosun­
ku do innych m iast upośledzenie kolejarzy  w 
pobieran iu  70 procent kw aterow ego. Dalej re ­
feren t przykładow o w ykazał stosunek  Rzeszo­
wa do innych miejscowości i podniósł, że tylko 
budowa domów kop iow ych  może polepszyć sto­
sunki. W końcu wezwał kolejarzy do p racy  za 
zdobyciem 80 procent kw aterow ego.

Drugi mówca tow. K a c z a n o w s k i  w skazał 
na apatyę, panującą wśród kolejarzy , poczem 
przedstaw ił, ile cen trala  i K lub socyalistycznych 
posłów zrobiły, aby ulżyć choć cokolw iek ko­
lejarzom . Po om ówieniu w niosków, jak ie  zo­
stały w parlam encie postaw ione, w skazał, że 
w szystko to rozbija się o n i e c h ę ć  r z ą d u  i 
o p ó r  s t r o n n i c t w  r z ą d o w y c h ,  k tó re  są 
zdania, że kolejarzom  za dobrze się powodzi, 
a jeśli coś wreszcie po uciążliwej walce zosta­
n ie kolejarzom  przyznane, to rząd jedną ręką 
dając, d rugą ręk ą  kolejarzom  wydziera z k ie­
szeni.

N astępnie poseł tow. M o r a c z e w s k i ,  po­
w itany gorącym i oklaskam i, radzi, aby  głów ny 
nacisk kolejarze położyli na  zdobycie domów 
czynszowych, bo lepiej je s t kolejarzowi każde­
m u w tedy, gdy otrzym a m ieszkanie w naturze, 
ja k  pobierać choćby 80 procent kw aterow ego 
w gotówce. P rak tyka w ykazała, że mm jeszcze ! 
kolejarz podw yżkę uzyska, to kam ienicznicy j 
wpierw  im czynsz podnoszą tak , że kolejarz za- j 
m iast coś na podwyżce skorzystać, jeszcze traci. ; 
Dalej mówił o w alkach, k tó re posłow ie socya- i 
listyczni ciągle staczają w parlam encie z m ini­
stram i: kolei i skarbu , aby coś dla kolejarzy 
uzyskać, ale poniew aż dziś jeszcze wielu kole­
jarzy  je s t poza organizacyą, p rzeto  rząd  nie 
m yśli o popraw ie by tu  kolejarzy  na  seryo.

Zabrał głos poseł d r  K r  o g  u i s k  i, k tó ry  ja ­
ko burm istrz m iasta  w ita obradujących w  tak  
wielkiej liczbie kolejarzy. W yw ody poprzednich 
mówców w ykazały niezbicie, iż s ł u s z n e m i  
s ą  ż ą d a n i a  k o l e j a r z y ,  k tó re  teraz dopiero 
poznawszy, będzie się s ta ra ł tak  w parlam en ­
cie, jako  też i u  rządu  szczerze popierać. Da­
lej wywodził, że istotnie p o l i t y k a  a g r a r ­
ii a, jak ą  rząd prow adzi i o g r o m n e  p o d a t k i  
n a u i r z y  m a n i e  a r  m i i wyw ołały straszną 
drożyznę. Przeciw  tem u m ogą przeciwdziałać 
tylko o r g a n i z a c y e ,  to też szczerze doradza 
rzeszowskim  kolejarzom  przystąp ien ie do orga- 
nizacyi.

Radca m iejski tow. di- P e l z l i n g  pow itał 
zebranych im ieniem kom itetu  P. P. S. IX w  R ze­
szowie, życząc im jak  najlepszych sukcesów  w 
tej walce. Nie radzi jed n ak  wielkiej w agi p rzy ­
w iązywać do słów posła Krogulskiego, gdyż ja ­
ko członek Koła polskiego, k tó re stoi u  żłobu 
rządow ego, nie może napraw dę kolejarzom  po- 
módz. Zakończył apelem , aby  się silnie zorga­
nizow ali i zwracali się tylko do K lubu socyal- 
no - dem okratycznych posłów, jako  jedynych, 
szczerych obrońców k lasy  pracującej.

Po przem ów ieniu re feren ta  tow. Krwawicza, 
uchw alono rezolucyę, dom agającą się od zarzą­
du kolejowego zaliczenia rzeszow skich koleja­
rzy  do 80-procentowego kw aterow ego i jak  naj- 
śpieszniejszego w ybudow ania odpowiedniej li­

czby domów czynszowych z  funduszu prow i­
zyjnego.

Celem przedłożenia tej rezolucyi dyrekcyi ko­
lejowej w  K rakow ie, jak  też i m in isterstw u w 
W iedniu, w ybrało zgrom adzenie deputacyę, sk ła­
dającą się z 3 członków, do której weszli tow. 
Krwawicz i R uszar, oraz jeden  z urzędników .

Miliony na kulturę ludową.
Y* Berlinie. — W Nowym Jorku,

Jak donoszą z Berlina, niejaki Emil R e p p h a n 
ofiarował miastu Berlinowi 5 milionów marek, zaś 
Charlottenburgowi milion marek — na szkoły t. zw. 
leśne. Według żądania ofiarodawcy, ma się mu 
wypłacać roczną rentę dożywotnią (z ofiarowanej 
sumy) w kwocie 180 tysięcy marek, zaś po jego 
śmierci — rentę żonie w kwocie 90 tysięcy (lub 
też ma jej wypłacić miasto kwotę 800 tysięcy ma­
rek). Te szkoły leśne mają być zbudowane w od­
ległości (najmniej) 90 kilometrów od Berlina; o ile 
można — w Harcu. Będzie się przyjmowało tylko 
chłopców7, przedewszystkiem protestanckiego wy­
znania. Muszą być zdrowa, wolni od wszelkiego 
dziedzicznego obciążenia. Miasto Berlin ma samo 
zadecydować, czy będzie się co płaciło za naukę, 
czy też nie. W planie szkolnym największy nacisk 
się położy na j ę z y k i  n o w e  i na p r z y r o d o ­
z n a w s t w o .

Lekcye mają się odbywać n a  o t w a r ł e m  p o ­
w i e t r z u .  I wogóle dzieci, o ile możności, cały 
dzień mają spędzać p o d  g o ł e m  n i e b e m .

Jedzenie ma być proste i zdrowe; unikać się 
będzie nikotyny, kofeiny, alkoholu i t. d. Podczas 
wakacyj uczniowie będą odbywać wraz z nauczy­
cielami (całenii klasami) wr i e l k i e  w y c i e c z k i  
p i e s z o ,  a b y  p o z n a ć  s w o j ą  o j c z y z n ę .  
Natomiast szkodliwych dla zdrowia sportów będzie 
się unikało.

Magistrat berliński już się zgodził na przyjęcie 
ofiary. Nie ulega wątpliwości, źe zgodzi się także 
Rada miejska. Według obliczeń, za zaofiarowane 
pieniądze można będzie wybudować wielki zakład 
naukowy, obliczony n a  t y s i ą c  c h ł o p c ó w ,  któ­
rzy za utrzymanie będą płacili minimalne kwoty. 
W ten sposób dla berlińskiej młodzieży powstanie 
w z o r o w y  z a k ł a d  n a u k o w y ,  który stanie się 
przykładem dia innych. W doskonałych warunkach, 
wśród pięknej przyrody, w wybornych stosunkach 
kygienicznyck będą się uczyły, pracowały i bawiły 
tysiące dzieci — oczywiście przeważnie ze sfer 
niezam ożnych!

*

Szeroko się rozlewa ten prąd społeczny, który 
zmierza do popularyzacji muzyki. Jak się poka- 

i żuje, robi się w tym zakresie także dużo i w Ame­
ryce. Miasto Nowy Jork np. rocznie daje na kon­
certy ludowe przeszła milion koron. Z tej potężnej 
kwoty część przypada na urządzanie popularnych 
koncertów w parkach, gdzie się przysłuchują ty­
siące ludzi. Druga zaś część przypada na różne 
muzykalne imprezy, urządzane w s z k o ł a c h  lub 
dla szkół. I jak się pokasuje, podczas gdy kon­
certy parkowe służą tylko przyjemnemu i kultu­
ralnemu spędzaniu wolnych chwil przez ludność 
miejską, muzyka w szkołach ma duże z n a c z e ­
n i e  w y c h o w a  w c z e. O tem mówi dr Frank 
R i e x, działacz szkolny w N. Jorku. Wskazując 
na to, iż uczniowie szkół ludowych zainteresowują 
się koncertami i muzyką wogóle, powiada: „Chcę 
stwierdzić, iż wraz ze wzrostem liczby uczniów 
muzykalnych wzrasta liczba także tych uczniów, 
którzy wykazują postępy również w innych dzie­
dzinach. Nie znalazłem poprostu pod tym wzglę­
dem wyjątku w skontrolowanych przeżeranie szko­
łach. Objaśnienie tego zjawiska tkwi prawdopodo­
bnie w tem, że sumienna praca nad muzyką zmu­
sza do pracy myślowej i powoduje wzrost inteli- 
gencyi ogólnej, który się przejawia później także 
w innych gałęziach wiedzy 8.

To ciekawe spostrzeżenie — dla naszych dzia- 
łaczów w szkole ludowej.

Przy tej sposobności zauważymy, że ogromne 
pieniądze wydają na muzykę także t e a t r y  nowo­
jorskie — do półtora miliona koron rocznie. Z tej 
sumy orkiestra znanej opery Metropolitan pochła­
nia podobno pół miliona.

! Przekupieni rosyjski minister 
marynarki?

Nawe skandale w rosyjskiej biurolcracyi.
Dzienniki rosyjskie obszernie omawiają nowy 

wielki skandal biurokratyczny, związany z bardzo 
podejrzaną polityką rosyjskiego ministra marynarki 
iirygorowioia.

„Istota skandalu — pisze we wstępnym artykule 
„Rjecz8 — dawno już nam znana, i s t i n n o - r o -  
s y j s k a ,  n a r o d o w a 8... Pierwsze zresztą zajęły 
się tym skandalem dzienniki francuskie, a „Eclair8 
grozi wciąż nowemi rewelacyami.

His tory a jest taka, że francuskiej firmie Creuzot 
obiecały rosyjskie sfery miarodajne udzielić konce- 
syi na budowę warsztatów armatnich w Carycynie.i 
Francuskiej firmie dano definitywne przyrzeczenie, 
oparte — jak twierdzą — na zamiarze zbliżenia 
nietylko pieniężnych rynków  Francyi i Rosyi, lecz 
także przemysłowych.

Skończyło się jednak — w dziwny sposób — 
na tem, że budowę oddano angielskiej firmie W i- 
c k  e r  s.

A „ W i c k e r s 8 — to słowo m a g i c z n e ,  potę­
żne — piszą dzienniki rosyjskie. Wszak ten sam 
minister marynarki, który spowodował oddanie tej 
firmie koncesyi, niedawno jeszcze rozpoczął walkę 
z senatem i kontrolą państwową o to, ezy ta fir­
ma powinna zapłacić karę kontraktową za „nie­
dokładności8 w budowie krążownika (dla Rosyi) 
„Riuryk8. Naturalnie minister jest tego zdania, że 
firma płacić nie powinna...

Francuzi piorunują na nieszczerość i na pod­
stępy Rosyi. Ale nieszczerości tu niema — dowo­
dzi „Rjeez8... Poprostu „sympatye dla Wickersa 
stoją wyżej od wszystkiego. Ani wcześniej dana 
obietnica autorytatywna, ani groźba komplikacyj 
politycznych zachwiać tych sympatyj nie są w sta­
nie !“ ,

Sprawa bardzo brzydka... nawet dla takiego 
„kraju cudów8, jak Rosya.

Tem bardziej, że równocześnie wykryto jakąś 
i n n ą  s k a n d a l i c z n ą  a f e r ę  z innym mini­
strem, tym razem oświaty, Kasso. Pisaliśmy o tym 
skandalu przed paru dniami. Za swe awanturki 
miłosne minister został wypoliczkowany w tej re ­
stauracji, gdzie miał właśnie schadzkę z małżonką 
pewnego członka Rady państw a; ta osóbka — jak 
donoszą petersburskie dzienniki — „ w y w i e r a ł a  
d e c y d u j ą c y  w p ł y w  n a b i e g  s p r a w  Wmi -  
n i s t e r s t w i e  i d y k t o w a ł a  w s z e l k i e  no-  
m i n a c y e 8.

Te dwa skandale, nawet w Rosyi niecodzienne, 
wyprowadziły z równowagi nawet publicystów rzą­
dowych. Przeciwko zepsuciu w rosyjskiej biuro­
kracji piorunuje ks. Mieszczerskij. A za nim „N o- 
w o j e  W r e m i a 8 powiada, że Rosya zgnije Żyw­
cem, jeśli nie oczyści augiaszowych stajni rosyj­
skiej biurokracji...

Pusta obawa ! Czyż carat absołutystyczny może 
oprzeć Się na żywiołach uczciwych? Ma takich 
biurokratów, na jakich zasługuje.

Rozmaitości.
Katastrofa żywiołowa na wybrzeżu pomorskietn.

Z Koszalina donoszą do pism poznańskich pod da­
tą 13 b m .: Od trzech dni na wybrzeżu bałtyckiein 
szaleją straszne burze, jakich od 40 lat nie pamię­
tają. Powodzie zniszczyły dobrobyt setek rodzin 
włościańskich i rybackich. Całe wsie przepadły, a 
mieszkańcy ich z biedą tylko zdołali uratować 
swoje życie. Katastrofa największe rozmiary przybra­
ła w powiecie koszalińskim. Wody pochłonęły mię­
dzy innemi wioski Damkerort, Laase, Sohrenhofen 
i Bauernhufen. Straszne sceny rozgrywały się w 
zniszczonych wioskach Laase i Damkerort. W prze­
ciągu dwóch godzin w sobotę do południa wody 
wzrosły tak szybko, że mieszkańcy zaledwie zdo­
łali ujść z życiem. Bydło w oborach utopiło się. 
Burze wnet poprzewracały łodzie, tak że mieszkań­
cy uciekali na dachy. Tam stłoczeni, zupełnie prze­
moknięci i zgłodniali czekali przeszło 30 godzin 
na ratunek. W Laase domy zostały zupełnie pod­
myte i zawaliły się. Mieszkańcy pływając ratowali 
się z jednego dachu na drugi i ostatecznie stanęli 
na niezalanym jeszcze pagórku. Miejscowość Dam

PRZY PLACU WW. ŚWIĘTYCH 11
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kerort zupełnie zniknęła z powierzchni ziemi. Wy­
słane dla ratunku mieszkańców wojsko, daremnie 
stai-ało się dotrzeć do wioski. Żołnierze tonęli w 
falach i nic nie zdziaławszy, wrócili do Koźlina. 
W e wiosce Sohrenhofen wody sięgają szczytów da­
chów, ludność ją opuściła zupełnie. Wielkie nie­
bezpieczeństwo grozi wszystkim miejscowościom 
nad jeziorami bukowskiem i jasnudzkiem.

Turystyka w Japonii. Zaniepokojenie budzi w Ja­
ponii fakt, że liczba turystów od czasu ostatniej 
w°jny z roku na rok się zmniejsza. W roku 1907 
zwiedziło Japonię 20.768 osób, w r. 1909 już tyl­
ko 17.023, w r. 1912 zaledwie 16.123. Że zaś pie­
niądze, zostawione w kraju przez turystów w owym 
najmniej pomyślnym roku (1912) wyrażały się w 
Cyfrze 13 milionów' jenów, nie dziw, że czynione 
są wszelkie usiłowania, by zwiększyć frekwencyę. 
Zbadano przedewszystkiem przyczyny jej zaniku. 
Pierwszą jest — brak uprzejmości dla cudzoziem­
ców ze strony szerokich warstw narodu ; drugą — 
znaczne podrożenie cen (dawniej koszt dziennego 
pobytu w hotelu wynosił 5—6 jenów, dziś 7—12); 
po trzecie — brak odpowiednich urządzeń hotelo­
wych; po czwarte — sroga rewizya celna, zwła­
szcza co do ty to n iu ; po piąte — brak zachęty ze 
strony kompanii turystycznych. Zbadawszy zło, po­
stanowiono mu zaradzi;. W tym celu zarządy ko­
lejowe w Yokohamie, Nagasaki i Seul otworzyły 
biura, w których turyści będą mogli powziąć wszel­
kie informacye co do osobliwości kraju. Nadto wy­
dawane będą wre wszystkich językach Baedekery 
o Japonii.

Strejk adwokatów. Podobnie jak w Turynie i Me- 
dyolanie, postanowili wszyscy adwokaci w Genui 
ogłosić ogólny strejk, aby w ten sposób zaprote­
stować przeciw niedogodnym ubikacyom sądowym, 
oraz niesłychanemu brakowi sędziów.

Proces truciciela Hopfa. Z Frankfurtu donoszą: 
Przy niesłyehanem napięciu publiczności trwa w 
dalszym ciągu przesłuchanie oskarżonego o kilka­
krotne trucicielstwo Hopfa, który w dalszym ciągu 
wypiera się wszelkiej winy, i odwołuje wszystkie 
swoje poprzednie zeznania, złożone wobec inspe­
ktora policyi kryminalnej. Pierwszy świadek inspe­

ktor policyi Sakomon zeznaje, iż przy aresztowa­
niu Hopfa, znalazł w jego kieszeni flaszeezkę z sin- 
kiem potasu. Mimo różnych dowodów popełnienia 
przez Hopfa zarzucanej mu zbrodni, trwa tenże 
wciąż przy swoim .uporze i do niczego się przy­
zna;'; nie chce, chociaż nie innie wytłomaczyć, w 
jaki sposób mógłby opłacać przez dłuższy przeciąg 
lat wysokie premie od policy na 80.G00 marek, 
na którą to kwotę ubezpieczona była trzecia jego 
żona. W  mieszkaniu Hopfa, znaleziono prócz licz­
nych trucizn i bakcyli obszerną literaturę, tyczącą 
sadyzmu oraz. kilka romansów traktujących o tru- 
cicielstwie.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Zebranie partyjne (sprawozdanie delegatów na 

kongres) odbędzie się w Krakowie w niedzielę 18 
bm. o 10-ej przed poł. w miejskiej Kasie chorych 
(Dunajewskiego 5, I. piętro).

* Wieczór śmiechu, połączony z otwarciem sceny 
robotniczej odbędzie się staraniem organizacyi ko­
biet w sobotę 17 b. m. o godz. 8'30 wieczór w 
sali Domu Robotniczego (Dunajewskiego 5, II p.). 
Na program złożą się: 1) „Zloty cielec", wesoła 
komedya, 2) Komiczny duet andrusów z akompa­
niamentem gitar, 3) Wesołe monologi.

Z a b a w a  d l a  d z i e c i  r o b o t n i c z y c h  odbę­
dzie się w tymże dniu i w tym samym lokalu o 
godz. 5 wieczorem. Obrazy świetlne, bajki, niespo­
dzianki. Wstęp dla dzieci wolny, dla starszych 
20 hal.

* Wielka zabawa kcstyumowa introligatorów kra­
kowskich z kotylionem odbędzie sie dnia 24 bm. 
w sali Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5 II. p.). 
Program niezwykle urozmaicony. Dwa najoryginal­
niejsze kostyumy na zabawie (damski i męski) na­
grodzone zostaną cennymi upominkami. Tańce pro­
wadzić będzie p. Fr. Gorzelany. Początek zabawy 
o godz. 9 wieczór. Wstęp 1 kor.

* Wielka zabawa karnawałowa drukarzy krakow­
skich na pomnożenie funduszu budowy własnego 
domu odbędzie się w niedzielę 1 lutego w dolnej

i górnej sali „Sokoła" krakowskiegp. Wpisy na li­
stę gości przyjmuje codziennie sekretarz komitetu 
od godziny 7^2 do 8 ’/a wieczór w lokalu stow. 
„Ognisko", Rynek gł. 12, III p. Bliższe szczegóły 
zostaną ogłoszone.

* Zabawa karnawałowa krawców krakowskich od­
będzie się w sobotę 31 stycznia w salach Związku 
stowarzyszeń robotniczych (ul. Dunajewskiego 5). 
Początek o godz. 9 wieczór. Komitet zabawowy 
uprasza wszystkich miłośników zabaw tanecznych, 
którzy zazwyczaj zabawy krawieckie zaszczycają 
swoją obecnością, aby raczyli w kołach swoich 
znajomych umówić się o wzięcie udziału w tej 
zabawie.

* Organizaeya polityczna w Krakowie. Wkładki
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W dnie powszednie od godz. 7— 8 
wieczorem w sekretaryaeie P. P. S. D. (Dunajew­
skiego 5, II. p.).

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S.
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy­
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

* Wiedeń. Stow. robotników polskich „Siła" u- 
rządza w niedzielę dnia 18 stycznia 1914 r. w sali 
stowarzyszenia „Terrassen", V., Margaretenplatz 4 
Uroczysty wieczór Adama Mickiewicza. Program: 
Zagajenie, „Chór robotn. P r o l e t a r y a t “. Odczyt 
o Adamie Mickiewiczu wygłosi p. inż. Mistat. For­
tepian solo. Deklamacya. Śpiew solo (baryton). 
Członkowie „Koła amatorskiego" odegrają „Dziady" 
część III., scena I. z poematu A. Mickiewicza.

* Wiedeński oddział Unrw. ludowego im. A. Mi­
ckiewicza zawiadamia: w niedzielę dnia 18 bm. 
odbędą się następujące w ykłady: Dzielnica Ha. 
Kaiser Josefstrasse 8, lokal Cafe „Viudobona“ o 
godz. 6 1/a wiecz. p. dr W Cukierski: „Praca za­
wodowa a zdrowie". Dzielnica X. Laxenburger- 
strasse 8, łokąl domu robotniczego o godz. 10Vs 
rano p. dr Bilewicz: „O gruźlicy". Dzielnica XX. 
Wintergasse 29 o godz. 10Va rano p. St. Inlander: 
„Współdzielczość w gospodarstwie narodowym".

n THE GRESHAM"
Iow. ufsezpjeszeń na żyośe 

w Londynie
zoeiajerpod kontrolą rządu austriackiego i angielskiego. De­
pozyt i owarzystwa przy c. 1:. państw. Centralnej Kasie w Wie­
dniu jako g waran cyn dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

K o r o n  39,032.093"-.
Wyciąg ze  spraw ozdania W alnego Zgromadzenia

o dby tego  18 maja 1911 w Londynie.
1. Ogólny dochód za rok 1910 . . .  .
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910
3. Wypłacone police ubezpieczonym 

od czasu istnienia towarzystwa . .
4. Nadwyżka z dn. 31 grudnia 1910

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tym­

czasowy udzi;il u- zysku . . . . . .
Do dalszego podziału zysku między 

ubezpieczonymi . . .....................
Dywidendy i odsetki akeyonaryuszom
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej............................

K 3 4 ,6 9 5 '3 7 4 '—
„ 251 ,366 ,657--

„ 6 4 2 ,8 2 9 .2 2 8  — 
„ 1 0 ,6 1 6 .2 4 0 - -

8 2 4 .2 0 6 -—

6,808*941*— 
941.612'—

K
2,041.481-

10,616 .240-

BILETY
OKRĘTOWE.
do AMERYKI 
I KANADY

KTO SIĘ CHCE OCHRONIE 
00 ZAWODÓW i STRAT, 
MiECH Ż 4 S A  POUCZEŃ. 

Z O F IA

BIESI - CKA
OŚW IĘCIM.

Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia.
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu polic.
R ó ż n e  ubezpieczenia ze 
zmniejszającą się płatnością 
polic 2 gwaraneyą 3%.

Specyalna taryfa z rentą
dla wychowania sierót i
inne nowe korzystne taryfy.

Informacye i prospekta darmo. ===  
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń I., Geselastrasse 1.
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i ma­
jące stosunku tak w mieście jak na prowineyi, zostana na 

korzystnych warunkach przyjęte.

Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, 
Grodzka 18.

I = 3 | 1 = 3 ! [ G ^ f c = 3 ] l = l

Już  1 
1 Siatego,

Główna wygrana: 
| franków 200.000.

Polecam do zakupu jako bardzo cennó i korzystne 
i dające korzystne szanse wygranej
1 los turecki w ratach miesięcznych po K 7*—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14*—
3 losy tursekis w ratach miesięcznych po K 21 —

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

Wspaniały aparat A i P n  
do golenia jjjfj
Wraz z 6 ostrzami rezerwowemi

za poprzedniem  przesłaniem  pieniędzy p rzeka­
zem pocztowym. Zaliczka podraża o 50 halerzy

E. M. EHRLICH, Wien, XVIII.,
  Simonygasse 2.

Powołujcie się przy zakupnie"

na ogłoszenia „Naprzodu"!

Rocznie 6 ciągnień dnia:
1 2,1/4,1/6, l/ę, 1/10,1/12

Rocznie 6 gł. wygranych
3 po fr. 400.000,3 po tr. 200.000

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i t. d.

Każdy los musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez­
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj­
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom gankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).
Uczciwych,_ stałych odsprzedawców anga­

żuje się w każdej miejscowości. 
Wysoka prowizya. NISKIE CENY!

Już w y s z ły  z d ru k u  po konfiskacie, jako 
interpeiacya

„CZERWONE ŚWIATU"
Misye socyalistyczne dla ludu roboczego 
pod redakcyę Zygmunta Klsmensiewicza 

Zeszyt za g ru d iie A  p. t .:

Pr@«x z smSiitarirzraeml
zaw iera artyku ły  posłów D ra L iebknechta, Dra 
Bobrowskiego, M oraczewskiego, Regera, opowia­

dania i poezye na  tle życia wojskowego.
Zeszyt zdobią liczne rysunki. Cena wszędzie 12 h. 
W ysyłka w yłącznie tylko za zaliczką lub  po­

przedniem  nadesłaniem  należytości.
Zam ówienia nadsyłać odw rotnie na adres: „Prawo 
Ludu'*, Kraków, ulica Dunajewskiego 5, II. piętro.

deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rolnlcklch, Kraków, Wielopole 7/N.
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Do u l o k o w a n i a  sumy 
30.000 i 40.000 kor. i kilka 

mniejszych sum na L ew. na 
U. hipotekę. — Wiadomość w 
kancelaryi dra Zelta ul. Flo­
ryańska 23. Pośrednictwo wy­
kluczone.

LOKAL
odpowiedni na bank lub imie 
biuro, na lokal przemysłowy 
lub kawiarnię, składający sio 
z sali S5 m. powierzchni i 3 
pokoi, kuchni i gabinetu. 
Oświetlenie elektryczne.

'Wiadomość u właściciela 
przy ul. Sławkowskiej 14.

r

!SfSaJiSJi£i!H!i£!SSlHii£3 
Wypadaniu włosów

zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie

.  SŁAWNE LEKARSTWO
P I na padaczkę (chorobę św. W alentego) na  ogólne osłabienie 

nerw ow e, kurcze nerw ow e i tym  podobne choroby — zalecam y 
usiln ie środek pod nazw a

1  „ I P i L E P Y I C © ! * r  © r a  W e i l a
Pastylki- te  działają znakom icie i są wedle zdania i poświadczeń 
lekarzy  całego św iata najlepszym  środkiem  w szczególności

na c h o r o b ą  ś w , W a le n te g o .

■ Leczenie trw a około 6 m iesięcy. — 1 pudełko z 60 pigułkam i 
na  1 m iesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem  puczeniem  
Nr. 66, kor. 8"—. Prosim y zam aw iać z głów nego składu dla Galicy!,

i
I

I I
I
1a
S
i

l i

0  RZĄDOWO UPRAWNIONA □

o  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
CZNYGH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH □

pod finną

K. R ż ą c a  i C h m u rs k i
w Krakowie, uiica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.

□□□□□
□
P

$ 1

i skutecznie jedynie

S Z U M
M ,

m .u u , i w i a
yją Bukowiny i

' • X X VZ \-J l.i j 1J UU1UU II U II —
Ś ląsk a  an str . 7 ApSeki Szymona Esjelmasa

B e i H l B l i S H

w Sarrsljorzp. m

Wszędzie do nabyciu po 2 5  h. j 
Sprzedawany po niższej cenie j 

jest nieprawdziwy..

¥ W E W
na karnawał wypożyczam..

f#i. Gisser, Grodzka 36.

Lekarie
uznają jako znakomity śro­

dek przeciw kaszlowi

M iis< © E W  ,udsi  cier'11 piących na

chrypkę, zaf legmianie, koklusz, 
katar, ból szyi, jakoteż dla 
zapobieżenia przeziębieniu.
Ol nfj ootar. uwierz, świa 
Ol uU dectw lekarzy i pry­
watnych dowodzą pewnego 
skutku. Apetyt pobudzające 
bardzo smaczne cukierki. 
Paczka 20 i 40 hal., puszka 
60 tul. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i dro- 
gueryach, gdzie ich niema 

należy się zwrócić do 
Fr. Kalser, Bregsnz, Vorarlberg.

KORONA
T Y G O D N IO W O
można sobie spłacać u

S. Z A H N A
F loriań sk a  311

■ w Krakowie
j|s|| dostaw cy Związku c. i lc.
W S  urzędników  państwowych,

wszelkie Jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
ki z najsławniejszych fabryk 
z 5-letnią gwaraneyąpo na­
d er  niskich cenach, mia­
nowicie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13-—, 
srebrny Omega za !( 24'—, 
zegarek 14-karatowy złoty za 
K 18'—, 14-karatowy złoty łań­
cuszek za K 9'--, łańcuszek 
srebrny K !•—, jakoteż 14-ka- 
ratowe złote pierścionki i kol­

czyki po K 3'—.

mmmmmmumm
Jednorazowa próba

przekona każdego o jakości!

Chleb
w i e j s k i

z pierwszej włościańskiej pie­
karni w Łoniowej, jest wyłą­
cznie do nabycia w handlu

WOJCIECHA
OLSZOW SKIEGO
w Krakowie, Mały Rynek,

róg ul. Szpitalnej.

Guliwer

2 POWODU 
ZWINIĘCIAZ U P 1&

D ZIA ŁU  GALANTERYJNEGO

S P R Z E D A J E
m  T O W A R Y  PO W YŻSZE as

PO  BARDZO NISKICH CENACH

A LA VILLE DE PARIS
O B E C N IE

K R A K Ó W , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  L  3

i Lek. krab. polecone przez toż Towarz. W ODY ==
□  MIMEKAŁNE, odpowiadające składem chemicznym jJ

i O  wodom: Bilińskiej, Gieshublerslricj, Selterskiej Vichy, U  
i O  Marvenbadzlciej, Ilombrg, Kissingen, tudzież spe- jrj

□  cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- jaj 
O  laz<s'ą, kwaśna, oraz wady mineralne normalne z prze- Jrł 
Cl pisu Prof. Jarors::iego. — Sprzedaż częśeiowa w apte- Q

I Cl kach i droguerynch. — Cenniki na żądanie franko. U

Bardzo tanio
kupuje się

p r a w d z iw a  p e te rs b u r s k ie  k a lo s z e
u firmy

Alfred Frankel, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

! M ęskie w y c i ę t e ....................... .....
| M ęskie z klapam i (Slipery . .
\ Damskie w ycięte (także do kloc­

kow ych obcasów) . . . .  * „ 4’70
Śniegowce m ęskie, dam skie i dziecinne po baje­

cznie niskich a stałych  cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro­

tną  pocztą za zaliczką.

para  kor. 6-60 
, 6-90

Po świętach
najlepiej działa na przypadłości żołądkowe mleko kwaśne

„ L A K T O L“
w edług m etody Prof. M iecznikowa.

„ L A K T O L “
Zakład dla przetworów dyetet. z mleka 

Kraków, ulica Karmelicka 15.

Podajcie swój adres!
Wskażemy wam jak zajmując’ się ubocznie lub .głównie 

w łatwy sposób

zarobić można dziennie K, 20— 50.
, Wszędzie w domach prywatnych, hotelach, kawiarniach, 
restauracyach, pensyonatach, biurach, fabrykach i i. p. 
można bez trudności sprzedawać. — Zastępcy wszędzie 
poszukiwani. — Próbki i pouczenie sprzedaży d a r m o .  
Napiszcie do Evergrij), Airt. 3. Wleń, Flslschmarkt 1.

Wypożyczalnia książek
wraz z księgarnią w centrum Lwowa 

z powodu śmierci właścicielki
natychmiast tanio do sprzedania.

Zgłoszenia:
Lwów, ul.Sykstuska35, księgarnia.

I A  7 H R S  A  * Ł'aMa rozumną i oszczę- 
l i S y j M  £ . U l l H  dna gospodyni używa za- 
" miast drogiego masła de­
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy­

datniejsze i prawie o połowę tańsze

U n ik u m - M a r g a r y n ę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Yereinigte Margarine- u. Butterfabriken 
Wien, XVI., Oiefanliachgasse 59.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


